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OWarIJ~I~W o O~IJń~ 
S~d odrzucił wnioski obrony, zmierzające do połączenia sprawy uczestników zajść 

myśleni(ki(h z procesem inż. Doboszyńskiego - (o mówią pierwsi oskarżeni 

Cmach wip,zienia św. Michata w Krakowie, 
gdzie o~ H!z<'J1i są uczestnicy zajść myśJe­
nickich. octPGwiada.iący w, rozpoczQtym 

dziś proceSlI!. 

Kra k 6 w (Tel. wł.). Prdces uczest­
lłików . ~ajść myśleniekich roz:począł 
się w środę o g. 9,25 w sali nr 16. Pierw:' 
szych 16 oskarżonych sprowadzono z 
więzienia pod eskortą. 10 pohcjantów. 
()skańonych. ooipowiadają.cych z wol­
nej stopy. umieszc7.ono na od'tlzielnych 
ławach. Po sprawdzeniu listy QlSkarżO'­
nych przez przewodniczącego adwoka­
ci złożyli pełnomo-cnictwa, Prokur.ator 
w.Y'stą.pił z wnioskiem o wyłączenie 
nIoobecnych na ro.z.prawie oskarżo­
nych: Jana Tyrki i chorego Józefa Wą­
słołka. N8Jstępnie przewodniczący 
sprawdził generalia o,skarżonych. O­
skarżeni odlpo'Viadają. spokojnie po­
zd~awiając się podniesieniem ręki. 

Wnioski obrony 
W imieniu obrony adw. Łuk a­

s Z .1\ w s k i z Krakowa zgłosił wniosek 
o przekazanie sprawy sądowi przysię­
głych ze względu na właściwość rze-

, cżową. wykazując, że zarzUCone po_ 
szczególnym i wszystkim oskarżonym 
przestępstwa kwalifikują się, jak~ ra­
bunek i usiłowane zabójstwo, a ze 
względu na zagrożoną karę nie należy 
do kompetencji Są:du Okręgowego. VV 
motywacji wniosku stwierdza obroil­
ca, co następuje: 
. "Jakkolwiek ~entencja aktu osk.ar­
ż&nia zarzuca wszystkim 49 oskarżo~ 
nym, iż najeżeli do bezpr,awnie utwo­
Trone,go zwią,zku zbrojnego, to jednak 
poza tym jednym stwiel"dzeniem uza­
sadnienie aktu oskarżenia w niczym 
nie wskazuje charaktery'styki tego 
rzekomegtl związku zbrojnego." 

O równe prawo w Polsce 
dla Polaków 

Z kolei adw. Gajewicz z Rado­
mia, powołując się na słowa ministra 
ąrabowskiego, że prawO' winno być e­
Ią,styczne, stwierdza, że posunięto się 
jednak za daleko w tej elastyczności 
i przypomina ostatnie przykłady z 
procesów Giertycha i przytyckiego. 
Rozdzielenie rozprawy 49 uczestników 
wyprawy myślenickiej i sprawy Dobo­
szyńskiego zdaniem obrol'lcy jest zno­
wu przykładem zbyt skrajnej powol­
ności w interpretowaniu przepisów u­
stawy. Nie ma - mówił adw. Ga­
je.wski - podstawy dO' rozclzi~lenia 
sprawy, wyrosłej z jednego gruntu. In­
terpretacja p:rawna musi mieć swe 
granice. Właśnie z Krako'wa, skąd 

Od specjalnego wysłannika "lJrędownika" 

wyszło w historii tyle pięknych inicja­
tyw, pójść winno na całą Polskę po­
twierdzenie dawnej zasady: "p;tawa 
l'ÓWlleg'O dla wszystkich". Niechaj o­
skarżeni mają. możność skor~ystania 
z instancji sądów przysięgłych. Wo­
łam o równe prawo w Po-lsce dla Po­
laków. 

Prokurator odpiera stanowisko 0-

Elkarżonych st\vieruzająt:, że rozdzie­
lenie spra.w wprO\ 'a ,-I;!; a \\ iele udogod­
nień prO'ceduralnych, , l 

RepJiką 
na sprzeciw prokuratora 
W replice na stal1ówisko prokul)8.-

"W tych, warunkach, zachowuj~c 
osO'biście wiarę w niezawisłość Sądu, 
nie mogę - oświadcza obrońca - nie 
zrobić uwagi, że społeczellstwo zainte­
resowane jest tym p'l'oce&em bardzo 
żywo, wią.ie wyznaczenie rozprawy u­
czestników wyprawy myślenickiej 
przed zwykłym sądem, z zamiarem 
wpłynęcia na stanowisko sądu przy­
sięgłYCh w orzeczeniu o winie I:\amego 
Doboszyńskiego. 

Sprawa Doboszyńskiego jest spł'a­
wą, społeczną, sięgającą w trzewia Na­
rodu, i w okresie kiedy się woła ° kon­
solidację, trzeba dać jej wszędzie naj­
pełniejszy wyraz. 

tora adw. S t Y P u ł lfo w s k i powołu~ ... ut pOłUijać DObos;ryńskiego 
je się na odpowiecblie przepisy ptaw-
ne, które nakazuią łączn~ rozpoznawa- Adw. Z,d z i t()W i e c k i z Rado-
nie i ,st.wierdza, że zgOdnie z orzecze- mia wvltazał, że dla wszechstronneg 
rdem Sądu Najwyższego wydzielenie z!lznaj';n.i,>llia się z całokształtem 
spraw Vlusi być uzasadnione okolicz- spraw ' illno się nie p<H{lijać central­
Jlościamj faktycznymi, a nie można je- ne-j OfK)~.', a. ' Wlęe J)nho-szyńskiego. 
dynie ograniczyć się do powtórzenia Spl'łtwa wIl'1n!l. 11) ć t-l :" aLe rozpatry-
tekstu ustawy. wana. -, 

Można być najbardziej sUbiektyw- , Po przernówieniac.h oMony, sąd tJ­
nym w pojmowaniu tego, co prowadzi dał się l1a naradę, po. której o?ł.oS~I ' 
do uproszczenia sprawy, ale i granice postanowienie Odl"ZUcaJ1łce wmoskl, 
subiektywnego ujmowania sprawy zgł<>szolle prze~ adwokatów Wusa­
dyktuje zdrowy rozsądek. Trudno u- towskiego i Gajewicza. 
znać za proceduralne uproszczenie Wówczas adw. Stypułkowski zapo. 
rozdzielenie spraw, wyrosłych z jedne- ł wied. Ział,. że obrona zgłosi zażalenie na 
go źródła i zazębiających się niemal w decyzję kompletu sądząoego do Sądu 
każdym punkcie. Apelacyjnego. 

"-

Co mówi akt oskarżenia 

j 

Gmach magistratu w Myślenicach z poste. 
runkiem policji, na który dokonano nl1ij~ 

ścia podczas zajść myślenickich. 

ża () to, że w nocy z 22 na 23 czerwca 
1936 r. w Myślenicach, działając we 
wzajemnym porozumieniu 

a) zabra.li z lokalu posterunku Po­
licji Państwowej w Myślenicach W ce­
lu przywłaszczenia sobie 14 karabi. 
nów, 4 rewolwery, amunicję i inne 
przedmioty wyekwipowania policyjne.. 

Po odebraniu personaliów od 0- Syrka - rolnika z Bukowia, 27) Jana go, wartości 2.500 zł, oraz gotówkę w 
skarżonYCh i załatwieniu innych for- Radochę - rolnika z Tyńca, 28) To- kwocie 45 zł, 
mainości Sąd przystąpił do odczyty- m!1sza ;!lO'mka .- robotnika z Choro- b) zniszczyli UTządz~nia biurowe 
wania aktu oskarżenia. Zawiera on WlC, 2n) Sta~lsława Krawczyka tego posterunku p!l"zez uszkodzenie 
38 stron pisma maszynowego i obej- szeWCa z, MogIlan, . 30) Jana B~kata drzwi, okien, szaf, biurka, telefonu i 
muje następująCYCh oskarżonych: 1) -- robotmka z Poręby, 31) Stamsława maszyny do pisania" 
Andrzeja Płonkę - rolnika z Kulerzo- Pryka - szewca zLibertowic, 32) Jó- ' 
wa, 2) Jana Kwintę - robotnika z zefa Romka - robotnika z Chorowic, I Zniszczone składy zydowskie 
Chorowic, 3) Antoniego Kwintę - rol- 33) Józefa Skopa - robotnika z Cho- oskarżonych wymienionych pod 
nika z Chorowic, 4) Antoniego Wąto- rowie, 34) Michała Tomczyka - robot- liczbę. 4 5 6 7' 8 9 10 11 12 16 20 
ra - ślusarza z ChO'rowic, 5) KarO'la nika z Krakowa~Podg6rze, 35). Jana 21, 22, 24,'25: 27, '28: 29: 30: 31: 35: 3i. 
Knotka - malarza ze Skotnik, 6) Jó- Tyrkę. - robotmkB: z RączneJ,. 36) 40, 48 prokurator oskarża o to że tej 
z€fa Trybusa - robo,tnika ze Skotnik, rl'~nclszka BoguckIego -- roln~ka z Eamej nocy w Myślenicach działają.c 
7j Antoniego Piszczaka - rolillka z GaJu, 3~) Karola Skopa - rolnIka z w porozumieniu zniszczyli w różny 
Libertowa, 8) Józefa Pezika- wyrob- ChO'rO'~'lC, 38) Franc1szka ~tokłosę - sposób, a, także przy użyciu ognia, roz­
nika z Bukowic, 9) Franciszka Przy- rO'botnIka z ~choclzy, 39) Pwtra W~r- mait~ towary ze sklepu Olgi Weiman 
byls.kiego - stycharza z Ślesilla, 10) wę - robotnIka z Zelczyna, 40) Plo- Berischa Beckel'a RO'zalii Goldsiein 
WojCieCha Brozka - handlarza z Li- tJ'a Badul'~ - robotnif<a z Facim~echa, Hirsza Westrecha,' Feli Zancker, Ozja: 
bertowic, 11) Michała Palkę ~ robot- 1-1) An~onl~go ~ządll:ka - roll1lka.'I:. sza Blumenstocka, Izraela Kargera i 
uika z Liberlowic, 12) .Jana Krasnego BulwYI'la, 4l) PIOtra :ylca - robotm- JÓz·efa Emmera, łącznej wartości oko­
- robotnika ze SkO'tnik, 13) Andrzeja ka z O cho(.t II y, 43) Pl{)tra Jachy~cza- ł<~ 10 tYSięcy złotych, a nadto zniszczy­
Syrka - robotnika z Tyilca, 14) To- ka - roll11ka z Ochodzy, 44) PlOtr;a IJ urządz.enia sklepu; 
masza Płonkę - murarza z Kulerzo- Sekułę - robotnika z OChodzy, 45) Jo-
wa, 15) Władysława Wlazłę - kraw- zefa Wyg'Odę - ł'obotnika z Siedzi- W mieszkaniu star. Basary 
ca z Liszek, 16) Jana Skopa - rGbot- mia, 46) Jana R{)mka rolnika z oskarżeni ad 1 2 39 zostali obwinie-
rLika z Chorowic, 17) Józefa Wąsiołka ChOl:owic, 47) Zy~mupta Malagę - rO'- ni o to, że tej ' ;a:nej nocy w Myśle­
- robotnika z Ochodzy, 18) Mariana botmka ze Skotmk, 48) - Augustyna nicach, działając w porozumieniu z in­
Wąchałę - s'tudenta z Krakowa, 19) Jurgałę - robotnika że Skotnik i 49) nymi nieustalonymi uczestnikami zni­
Andrzeja Galatę - kupca z Opatko- A~bina Marcinki~wi.cza -. ~olnika, ~ szczyli urządzenia ,łamiąc meble i tłu­
wic, 20) Stanisła'wa Pachla - robotni- Ozagowa. \Vymtemone mleJscowosCl kąc lustra w mioszkaniu starosty po-
ka z Libel'towir, 21) Józefa Bularza - leżą w powiecie krakowskim. wiatowego Antoniego Basary. 
robotnika z Kulerzowa, 22) Stanisła- • 
wa Palkę - robotnika z Libertowa, l Główne zarzuty .Ut'rowa!iz~nl.e 
23) Jakuba Kolas'ę - robotnika z Fa- Akt oskarżenia dzieli się na dwie straznlka miejskiego 
cimie~ha! 24) Ja!la ~el~a - r?botnika r,,:ęści, przy czym osk~rżonych. ad 1, 2, OskarżonYCh wymienionych <;dl, 2, 3, 
z FaclUuecha, 2::» PlOt! a Srokę - ro~ 3, 4, 8, 13, 14, 21, 23, 24, 25, 26, 34, 36, 4.. 8, 13, 14, 21, 23, 24, 25, 26,34,30,41,43, 
botnika z . Rą.cznej, 26) Stanisława 41, 43, 44, 45, 46, 48 prokurator oskar- 44, 45, 46, 48 prokurator oskarża o to, 



JOZEF l\IACHNO 
raniony w czasie pościgu pOlicyjnego w 
Lubrzycy Górnrj pod Rabią (~órą w dniu 
26. 7. 1936 r. Pochodzi! 7,1' Skotnik pow. 
krakowskiego, był robol II i Idem i człon-

kiem S. N., liczyl 52 lata. 

że tej samej nocy, dzialnjąc wspólnie, 
zatrzymali i przemocą. rozbroili oraz 
aż po Myślen ica prowadzili strażnika 
miej~-l{iego Władysława 8więcha, zdą.­
żającego na posterunek relem zaalar­
mowania policji z powodu napadu na 
miasto i w ten sposób zmusili go do 
zaniechania zawiadomienia Policji 
Państwowej. 

Pościg policj i 
Dalej wszystl>.ich oskarżono o to, że 

Gnia 23 czerwca 1936 r. w Porębie, w 
pow. myślenickim, dzialając w poro­
zumieniu, strzelali do zdążających za 
nimi funkcjonariuszy Policji Państwo­
wej celem zmUi~zenia ich do zaniecha­
nia pościgu. 'Vreszcie osk. ad 5, 6, 7, 
9, 12, 13, 27, 47, 48 oskarża się o ' to, że 
dnia 26 cz'erwca 1936 r.w Zubrzycy, w 
pow. nowotarskim, działając w poro­
zumieniu, strzelali do zdążających za 
nimi funkcjonariuszy siraży granicz­
nej zmuszając do zaniechan ia pości­
gu. 

Uzasadnienie 
aktu oskarżenia 

Po odczytan;u aktu oskarżenia sąd 
przystą.pił do oilczytania 'uzasadnienia 
tegoż aktu. 

Uzasadnienie aktu oskarżenia po­
krywa się na ogół z relacjami naszego 
pisma, zamieszczonymi bądź bezpo­
średnio po zajściach, bądź też w ostat­
nim czasie, w związku ze zbliżającym 
się procesem. 

Oto uzasadnienie aktu oskarżenia, 
przedstawione w skrócie : 

Dnia 23 czerwca 1936 r. nad ranem 
komenda posterunku PP w lVlyśleni­
cach zawiadomiła władze krakow­
skie o napadzie na Myślenice, dokona­
n~ w godzinach nocn~'ch przez zor­
ganizowany, z kilkudziesięciu ludzi 
składający się oddział, lctóry po prze­
cięciu przewodów telefonicznych na 
szosach zniszcz~'ł urzl}.clzenie posterun­
ku PP w l\frślenicach, z.abierają,c ka­
rabiny i al"nunicję, zdemolował mie­
szkanie starosty powiatowego Basary, 
a następnie, po splondrowaniu szeregu 
sklepów, należj}cych (10 ludności ży­
dowskiej, opuścił Myślenice, kierując 
się na południe, w stronę Dobczyc. 

W lasach Poręby 
W lasach PorQby prz~rszło do wy­

miany strzalów mi<?clzy funkcjonariu­
szami policji a czlonlcami zbrojnego 
oddziału, co do którego już wówczas 
stwierdzono, że pozostaje on pod 1'07.­
ka7.ami i osobistym kiero\vnictwcm 
Adama Dohoszyllskiego. Zbrojne star­
cie spowodowało rozproszenie się od­
działu na drObniejsze grupy. Dobo­
s'zY11ski wraz z 10 ludi.mi udał się w 
kierunku Czarnego Dunajca - Zu­
hrzycy, gdzie doszło dnia 2G czerwca 
1936 r. powtórnie do starcia 7. pOŚCigo­
wym ocldziułem straży ATanicznej. Do­
bos7.yllski pr7.ebywał samotnie w la­
sach w okoliO' Zawoi do cJnia 2fl 
czerwca 1936 r. Przedtem uj('to 7.nacz­
ną częsc jego towar7.yszy. Ostatn i 
członkowie oddziału wpadli w ręce 
policji 1:1 września 193G r. W starciu 
z oddziałami pOlicji i straży granicz­
nej zginęło 2 członków z wyprawy Do­
boszyńskiel!o, a jeden odniósł rany. 

Uzasadnienie aktu oskarżenia sąd 
cdcz~'tywał kilka minut, po czym prz~T­
stąpił do odczytania szczegółów tego 
uzasadni enia. 

Dnia 7 C7.erwca 1936 r. - wedle 
relacji uzasadnienia akttl oskarżenia 
- inż. DobosZYllSki wydal polecenie 

~frona 2 'ORĘDOWNIK, pia,teK', ania 21' maja: 1937 - Numer 111' 

utworzenia przy Stronnictwie Narodo­
wym tzw. "drużyn ochronnych", które 
mialy na celu zapewnić ochronę zgro­
madzeniom przed elementem żydow­
sldm i komunistycznym. \V związku 
z tworzeniem tych drużyn inż. Do'oo­
Hyński odbył szereg konferencyj, na 
których udzielał wskazówek, aby do 
drużyn werbowano ludzi odważnych, 
zc.escyplinowanych i na wszystko go­
towych. MiQdzy 7 a 22 czerwca 1936 r. 
urządzono kilka próbnych alarmów 
nocnych drużyn OChronnych. 

Zbiórka drużyn w lesie 
chorowickim 

22 cz{)rwca ub. r. o godz. 21,30 inż. 
DOJJOSZYllSki zarządził zbiórkę drużyn 
ochronnych w lesie chorowickim. Na 
zbiórkę tę przybyli członkowie uzbro­
jeni. Zaś inż. Doboszyński posiadał 
przy sobie mapy wojskowe i busolę 
oraz dwa rewolwery. Na miejscu 

, zhiórki dokonano rozdziału środków 
'żywności, które zawczasu inż. Dobo­

sZyllski przygotował. 
W lesie chorowickim inż. Dobo­

szyński sprawdził stan liczebny swych 
drużyn, po czym uformował kolumnę 
czwórkową i objąwszy nad tym od­
ciziałem komendę ruszył na jego czele 
w kierunku Myślenic. Oddział posu­
wał się w porządku wojskowym. 'V 
czasie marszu przecięto wszystkie 
przewody telefonic;me, łączące Myśle­
nice z Krakowem i innymi miejscowo­
ściami. 

pów uzbrojony oodział z inż. Dob<r 
sZyl1skim na czele udał się do mieszka­
nia starosty powiatowego Antoniego 
Basary. 

W mieszkaniu starosty 
Inż. DoboszyilSki wraz ze swoiml 

towarzyszami przeszukali dokładnie 
mieszkanie starosty i weszli do ko­
mórki obok kuchni, w której p. Basa­
ra skrył się wraz ze swoją. gospody­
nią. Po zdemolowaniu mieszkania 
starosty inż. DOOOSZYllSki zarządzi! 
zbi6.rkę 'swego oddziału, a następnie 
poprowadził go marszem ubezpieczo­
nym w stronę -do wsi. Koło mostu na 
Rabie na oddział inż. Doboszyńsldego 
czekała furmanka z żywnością. Pro­
vv'iant rozdzielono między uczestni­
ków. Zebrane na posterunku karabi­
ny wraz z nabojami inż. Doboszyński 
rozdzielił między wybranych przez sie­
bie ludzi. 

Oddział 
rozsypany w tyralierę 

23 czerwca ub. oddział zbrojny za­
trzymał się w lasach koło Poręby i 
tam o godz. 8 rano inż. Doboszyński 
zarządził postój. Dokoła obozowiska 
zostały wystawione straże, na głów­
niejsze zaś tral"ty inż. DOboszyński 
wysIał uzbl'ojone patrole. ° godz. 15 
pościgowy oddział policyjny, złożony 
z 12 ludzi, zbliżył się do obozowiska 
inż. Doboszyllskiego. \V obozie zarzą.­
dzono alarm. Uczestnicy drużyny inż. 
Doboszyńskiego rozsypali się w tyra-

Oddział podzielony Herę i rozpoczęla się walka z policją. 
na dwie partie \V pewnym momencie inż. Dobo-

Inż. DobosZYllSki po przybyciu do szyński ze swym oddziałem przypu­
?l1yślenic oddział swój, liczący około ścił atak na policję, lecz musiał się 
50 osób, podzielił na dwie partie. Z wycofać z powodu gradu kul. W cza­
pierwszą uzbrojoną rtlszył na posteru- sie utarczki został ciężko zraniony 
nek P. P., druga w myśl jego poleceń Józef Pałka, który przewieziony póź­
miała przystą.pić do zd.emolowania ży- niej do szpitala w Krakowie zmarł. 
dowskich sklepów. Doboszyński na • ~ 
czele 20 uzbrojonych osób wszedł na l UCleczk'a W głąb lasu 
lt;iejscowy posteruneI,< ~. P. w ~yśle- W tym samym czasie na terenie la-
mc~ch. ~? rozbroJemu pełmą.ceg? sów Poręby znalazł się z drugim od­
słuzbę pollc]anta z~bra~o 18 k arab 1- działem policyjnym komisarz P. P. 
~ów, kllkas~t r:abo1, klIka rewolwe- I{rólikiewicz, który usiłował oskrzy­
IÓW, granatow 1 pałek gumowych. diić inż. DOboszyńskiego. Na skutek 

Demolowanie 
sklepów żydowskich 

Po opuszczeniu posterunku roz­
dzielone grupy połączyły się z powro­
tem i poczęto demolowa,ć' sklepy 2"1-­
<lowskie. Towary ze sklepów ży!łow­
skich wyniesiono na rynek, oblano 
naftą i podpalono. W czasie zajścia 
strażnik miejski, WładYSław ŚWiQch, 
wypadł z wartowni z zamiarem za­
alarmowania policji. Został jednak 
rozbrojony. Po zdemolowaniu skI 0-

akcji policyjnej orużyny inż. Dobo­
szyńskiego rozsypały się w drobne 
grupy i zaczęły się wycofywać wgłąb 
lasu. Policja ujmowała pojedyńczych 
członków oddziału inż. Doboszy~kie­
go. 

Następnie uz&.sadnienie aktu o­
skarzenia na 10 stronach maszynowe­
go pisma zajmuje się wyjaśnieniami 
oskarżonych, złożonymi prze~ władza­
mi prowadzącymi dochodzema. 

Po zakOl"lczeniu te.go punktu rozpo­
częli składać wyjaśnienia oskarżeni, 

Zeznania pierwszych oskarżonych 
,Co '1'nówiq osk. Plonka, 'Jan i Antoni l{'winta ora~ Wqtór. 

Pierwszy zeznawał oskarżony A n- cówek, natomiast agenci z TUR-u nle 
d r z e j P ł o n k a. Wyjaśnienia jegu spotykali się z żadnymi przeszkodami, 
zrobiły wielkie wrażenia. Płonka na. a nawet mieli zezwolenia starosty, 

Na zebraniach S. N. 
wstępie opowiedział o wypra\vie my- , 
ślenickiej. Na pytanie jednego z 0-

'brońców, czy często był bez pTacy i 
dla czego- go zwolniono, wyjaśnił, że 
wyrzucono gO z pracy na. polecenie 
slarosty, policji, inspektora. pracy 1 
władzy. 

Adw. Stypułkowski: - Czy 
pan spotykał się z jakimiś utrudnie­
niami ze strony władz? ° s k.: - Na każde zebranie przy­
chodził posterunkowy. Niektóre z ze­
braIl ulegały rozwią.zaniu. Policja ro­
hiła stale doniesienia do starostwa. 
Za jedno z zebrań starostwo ukarało 
mnie 100 złotymi grzywny. Sąd Okrę­
gowy uwolnił mnie jednak od tej ka­
ry. Po innym zebraniu aresztowano 
mnie bez podania przyczyn mówiąc, 
że dowiem się o nich na posterunku. 
Komendant posterunku zabrał mi raz 
numer "Orędownika" mówiąc, że to 
jest pismo nielegalne. 

- Starosta polecił majstrOwi -
mówił oskarżony - aby z miejsca po­
zbawił mnie zajęcia. Majster tego nie 
posłuchał i wówczas interweniował 
płatnik, a następnie przodownik poli­
cji. Wyrzucono mnie na bruk. Gdy 
następnie otrzymałem pracę, to znów 
usunięto mnie na żądanie przodowni­
ka. 

- Również TUR-owcy bruździli 
przeci\vko mnie. Banda ta przyszła 
do inżrniera i żądała, aby faszystę 
wrpęc1ziL P6i.niej już pracy nie mo­
głem zn,aleźć, a wszystko dlatego, że 
byłem członkiem Stronnictwa Narodo­
wego. 

Historia kawałlia ziemi 
Przy końcu zeznań Płonka stwler­

dza, że .iako uczestnikowi walk o wy­
zwolenie ojczyzny przydzielono mu 
działkę osadniczą, n,a Kresach Wschod­
nich. Z prawa tego jednak nie skorzy­
stał uważając, że nie należy przyjmo­
wać 7.apla1y 7.a ofiary dla Polski. 
Chciał natomiast nabyć kawalek 7.ie­
mi z parcelacji we wsi rodzinnej. Nie 
sprzedano mu jej, a oddano ją. 2:ydo­
wi. Oskarżony uważa,. że jakC1 stały 
mieszkaniec wsi i Polak miał pierw­
szerlstwo do tego kawałka ziemi. 

W niewoli u bolszewilC:ów 
Na pytanie adw. Kuś n i e r z a, czy 

brl \V Rosji Sowieckiej, oskarżony od­
powiada, że był przez 19 miel'ięcy w 
niewoli hol:.:ze\\'ickiej. 'V Rosji przyj­
rzal sie komunizmowi i dlatego rozu­
mie cliiś niebezpieczellstwo, gl'ożQ,ce 
Polsce z tej Rtrony. Dodaje, że jeżeli 
chodzi o sekcje ochronne Stronnictwa 
Narodowego, to miały one za zadanie 
pilnowanie porządku na zebraniach 
i ochrony ich przed napadami żydo4 Dlaczego? 
komuny. Kolejno zeznaje oskarżony 'Jan 

Ad\\'. Kuś n i e r z: - Czy ludzie :K w i n t a. opisując swój udział w wy­
skal'żyli się na wladze administracyj- prawie na Myślenice. Na pytanie obro­
ne? I ny, jak długo jest bez pracy, odpowia­

Osk a l' Ż o n y: - Często skarżyli da, że od , szeregu lat. Ostatnio praco-
się DoboszYllskien:u. łI~ówili, że policja wał w~az z DoboszYllskim w. Borku 
bez powodu rOZ\VlązUje zebral1la pla- Falęcklln przy wodociągach. 

l 

..... '~j 

-----........... PELKA JOZEF 
z Karabela k. Ska winy, lat około 30j 

zmarł w szpitalu krakowskim. 

ApI. N i e b u 'd e k: DlaczegQ 
zwolniono z pracy Doboszyllskiego? 

O s k.: - Za przekonania polityc7.­
ne. Gdy chciałem później uzysk,ać prn-. 
cę, oświadczano mi, abym' poszedł po 
chleb do Doboszyńskiego, a jeśli na­
prawdę chcę uzyskać pracę, to mam: 
wpierw wst~pić do "Strzelca". 

Przerwa 
Po zeznaniach Antoniego K w i n t Yl 

i W ą t o r a, które mniej więcej pokry .. 
wają. się z zeznaniami oskarżonych' 
poprzednich, sąd zarządził o godz. 15,15 
przerwę procesu do czwartku rana. 

Wrażenia z sali sądowej 
Proces prze<:iw 49 uczestnikom wy­

prawy wyślenickiej należy bezsprzecz. 
nie do rzędu najbardziej znamienny'cll 
rozpraw ostatnich czrusów, skupiając 
na sobie uwagę SZeił'okich mas. A jed­
nak tak się stało, że nawet njeliczni 
przedstaWiciele spOłeczeństwa krakow­
skiego nie mogą się rozprawie przysłu­
chiwać. Publiczność nie została dopu.; 
szczona na salę są,dową. Na UlI. Posel ... 
skiej, wiodącej do gmachu s:pdowego; 
jak i przy nim samym, krążą wzmoc­
ni9ne posteruhki policyjne. 

W GMACHU SĄ.DU . 

Budynek sądu okręgowego, gdzie 
się odbywa proces 49 uczestników wy­
prawy myślenickiej, stanowił ongiś 
siedzibę SS. Karmelitanek Bosych. 
Dziś jeszcze widoczne sa. wewnątrz 
gmaChu pozostałości z tych czasów w 
postaci malowideł. Sama sala rozpraw 
Służyła kiedyś jako kaplica czy refek­
tarz, 

NA SALI ROZPRAW 

Trudno się oprzeć jakiemuś szcze­
gólnemu wzruszeniu. Pierwsza jego fa­
la przyszła na widok rodzin, których 
żywiciele i synowie znaleźli się na ła­
wie oskarżonych. Wiele matek i żon 
nie widziało swych opiekunów niemal 
od roku. Przecież 16 oskarżonych zo­
stało pozbawionych wolności przeważ. 
nie w ciągu czerwca 1936 r. 

A trudno też nie ulec faU uczuć i 
myśli, które płyną.c z całej Polski z serc 
i umysłów możnych i prostaczków, 
kł~bią. się na tej sali sądowej, gozie na 
stole sędziowskim widnieje rozkrzyżo­
wany Chrystus, a z malowideł wyłania 
się symbolizują.cy Rzeczpospolitę Orzeł 
Biały i starożytna Temida z wagą w 
dłoni. 

OSKARŻENI 

Przeprowadzono ich cZQŚć z więzie­
nia kotfytarzem, łączącym cele z gma­
chem sądu. Większość odpowiada z 
wolnej stopy. Oskarżeni zajmują. miej­
sce mniej więcej pośrodku sali sądo­
wej pomiędzy obrońcami, którzy zasie­
dli zarówno za stołem dla nich spe­
cjalnie pTzeznacZ()nym, jak i na ła­
wach p:rzY1Sięgłych. 

OStkarżeni, to synowie lud'U krakow­
ISkiego. Przeważają wśród nich chłopi 
i robotnicy rolni. WsZYSCy odziani u­
bogo. Ale bieda wieje nie tylko z odzie­
v-Y. Przede wszystkim wycisnęła ona 
piętno na twarzach. U starszych wy­
gląda ze 7.mars7.czek i brózd, spraco­
wanych dłoni, a u wszj~stkich wyziera 
2 oczu. 

Przecież znaczna cześć oskarżonych 
przeszła prz~ piekło wojny. Starsi 
krew PTzelewali na frontach włoskim i 
francu'skim, a potem z armia. błękitną. 
przeszli do Polski i tu przeżyli wojnę 
bolszewicką. wraz z tymi młodszymi. 

Czytajcie i abonujcie 
1,'Jlusłrację Poiską" ~ 



( 

Pogrzeb 
ś. p. Stefana Kędziora 

Śp. Stefan I\Qtlz ioJ'a, . (ar<:;zy w~'\Yia<10'\'('a 
P. P. w BU1;eściu, który zgin[\l na poste­
runku, poclstępnie zasztyletowany przez 

rzezaka Żyda. 

Specjalny "Tsłannik "Slo\'\'a" wi­
leiu;kiego tak opisuje swoje wrażenia 
v. pogrzebu śp, Stefana Kędziora, za­
mordO\Yanego poc1stępnie przez rzeza­
ka-Ż~'da w Brześciu: 

"Przodem szła kompania szturmo­
wa. Potem niesiono wieilce. Potem 
karawan i olbrzymi tłum. Na tle czar­
nego baldachimu migala wśród czar­
nych tużurków urzędnicz~'cl1, jasno­
włosa głowa Zbyszka (s~'llka śp. za­
mordowanego - przyp. red. "Orędow­
nika"). Mał~-, biedny sierota szedł w 
aureoli ponurej chmury, która zawisła 
na twarzach tłumu. Bokami, groźnie 
szli robotnicr. \Vielu prowadziło ro­
wery, bo zjechali na pogrzeb z odle­
głych przedmieść. Środkiem kobiety. 
Szary chrześcijal'lski tłum, ktÓl~y się 
oderwał od pI'aC~T w dzień powszedni. 
Kilka tysięcr ludzi. 

"Bo nie był to pogrzeb policjanta, 
trlko pogl'zeb Chrześcijanina. 

"Pogrzeb przeszedł i Zak01JCzył się 
spokojnie. 

".\le brakowalo i tym razem iskry. 
A raczej te, które bły'skaly 7. oczu, te 
ponure :,Iowa, które się sly"zalo, te 
groźby i otlgrażan ia ... 1fijal iśmy sze­
rokie poprzeczne ulice. \Y nich, dalej 
od rogu, w głębi, ulica po ulicy, stał 
!!('str, zbity tłum Żydó\\'. I(amirniem 
rzucić, by uie doleciał, ale " 'zl'ok, któ­
n ' ku nim padał był ciQższym od ka­
mieni. I nie przestrze11 trch ulic dzie­
liła dwa tłumy, jeden, który szedł za 
trumną i drugi, który stał niemy i u­
party, a, zrozumiałem to najoczywi­
ściej, straszna, wzajemna nienawiść, 
która się nie da już chyba wyrównać, 
ani się nie da odwrócić. J. 1\1.". 

Co piszą inni 

Rosjanie i O. Z. N. 
\V Dubnie obradowała ostatnio ra­

da naczelna Rosyjskiego Zjednoczenia 
Karodowego w Polsce, Z politycznego 
punktu widzenia rewelacyjna jest 
uchwala rady, wrpowiada.iąca się za 
wyłonieniem specjalnej delegacji z b. 
posłem B. B. Pimonowem na czele, 
której zadaniem jest zameldowan ie 
płkowi Kocowi akcesu Rosjan \V Pol­
sce do O. Z. N. 

Podobno nie t~'lko Rosjanie ale i nie­
które organizacje "ukrail\:'\kie" z grupy 
emigraneko-pet I urowsk jej wYPo"'ie­
działy si~ rÓ\\'Ilież za O. Z. N. 

Zupełnie jak swego czasu za 
BBWR ... 

Teatr niemiecki na G. Śląsku 

Ostatnio prasa niemiecka ogłosiła 
sprawozdanie z działalności niemiec­
kiej gll1in~' l('alraln('j na polskim G{)]'­

n~'m Sląsku. 
y\' czasie ocl 2 \\TZeŚllia <lo kOltra 

kwietuia Niemcy clali 108 pl'zedsta­
wiel1, z czego 5;'; w Katowicach, 38 w 
Chorzowie, (j w H~' blliku, 6 w Tarnow­
skich Góra Cli, a 3 w PS7.cz~· llie. \V po­
równaniu z ze:'\zl\'l11 sezollem liczba 
przetlstawiell spadla o H, natomiast 
powiększyła się li czba \\'iclzów z 5;),907 
na [',/.992. \Viprzory 1patl'alne wvppł­
nial~' glównie wyst~)JY niel11irckipgo 
teatru z Bytomia. 

Prasa niemieeka donosi, ż . wyga­
śnięcie lWllwencji genewskiej nie po­
wstrzyma pracy niemieckiego teatru 

~ume]' m tmll;!l~WNIJt. nfąte1i:, d'nla ~ maja: T9j7 

Zabójca inż. Skrzywana udaie wariata? 
Twierd~i on, ~e jego ofict,rę ~(lbilo "perpetuutn tnobile" 

K a t o w i c e. (AJS) Zabójca śp. inż. rzeczenie, na podstawie którego moż­
Skrzywana, Tadeusz Kopf, który prze- na będzie pocią,gnąć "perpetuum mobi­
bywa w więzieniu warszawskim, nade- le" do odpowiedzialności. Wspomina 
f.lal do władz sądowych w Katowicach też coś o promieniach kosmicznych, 
pismo, z którego wynika, że próbuje które były współdziałały w zbrodni. 
symulować obłęci, względnie istotnie Prokurator Horodecki zwrócił się 
jest on chory na um~·ś le. do władz więziennych w Warszawie o 

\V łiście tym I(opf domaga się u- opinię co do zachowania się Kopfa. 
dzielenia mu poracl~' prawnej, gdyż śp. Ewentualnie zostanie przeprowadzone 
inż. Skrzy\Vana zabilo "perpetuum mo- jeszcze badanie psychiatryczne. 
bile" i on jako znawca chce wydać 0-

Echa procesu polskiego robotnika z żydowskim dyrektorem 

był 
. (zy inż. 60ldberger 

komisarzem (Zerezwy(zajki? 
Rewelacyjny list żony puł.kownika w stanie spoczynku 

p. Marii Skorupskiej z Chorzowa 

Pożar fabryki 
War s z a w a. (Tel. wł.) W fabryce 

celulozy Steinhagena i Saengera w 
Włocławku wybUChł pożar w gmachu 
turbinowni. Część maszyn uległa zni-
szczeniu. (w) 

Katastrofa samochodowa 
Ja\\' o rów (PAT). Dziś o godz. 4,30 

rano na szosie Lwów - Szkło samo­
chód Lw 7773, własność dra Romanow­
skiego z Przeworska, uległ rozbiciu z 
przyczyn dotychczas nie ustalonych. 
Jadący w nim dr R~r,szard Romanow­
ski zginął, a towarzysz jego dr Euge'" 
niusz Maślak ze Lwowa odniósi ci~ 
kie rany. 

Przemówienie 
marsz. Rydza-śmigłego 
War s z a w a. (Tel. wł.) W wielkiej 

sali Resursy Obywatelskiej odbył się 
uroczysty komers korporacji "Arko­
nia" z powodu 58 lat istnienia tej ~o~­
poracji. Przybył również marsz. Sml­
gły Rydz. 

W komersie \vzięło udział okolo 300 
o~ób, wśród nich nie tylko filistrzy 
korporacji "Arkonia", ale i przedsta-

"Szanowna Redakcio' (haniu. wiciele innych korporacyj. Przy stole 
. "Ze ~\'zg-lt;'du na zly stan zdrowia "Głos czerwonego kata będę pamię- prezydialnym zasiedli m. i. ks. Sewe-

lll~o.z~bIerałam gl?SU w SPl'a.\~' ie Go~d- tała do śmierci i gdy go posłyszę - pod ryn CzetwertYllski, b. wojewoda 801-
heloela: ~ecz u~'azam za ~~voJ obO\\'lą- przysięgą zeznam czy Goldberger z tan, gen. Anders itd. Wygloszono prz~ 
~e~ oby\: atelskl przyczynIC SIę do wy- I Żywca był komisarzem czeki w Win- mówienia na temat ciągłości pokolen. 
SWIetlema tej sprawy, nicy w roku 1919. ideologii ruchu korporacyjnego, st?,-

,,~ c~łą sta)lOwcz.ościQ, h\'ierdzę, że ;,J eżeli Sz. Redakcja uważa, że ze- sunków młodego pokolenia do armu, 
~." llllllCy był kO':11Sal'Z czeki naz\\'1- znania moje mogą przyczynić ' się do działalnści Bratnich Pomocy itd. 
s .lem Goldbel'gcr I ze fotografia, u- wyświcllen ia sprawy _ chetnie <:łużę Po licznych toastach zabrał głOS 
~kles~czolla swego czasu w "Orędow- "Łaczę w"razv szacunku" - . również marsz. Rydz Śmigły, zazna-m'u z cal '" • J. • • • , , pewnosclą Jest podobiz- Maria Skorupska czając, że w Polsce jest n.IezmIerme 
ną tego komisarza. żona ppułk. W. P. w ~t. spocz. wiele do zrobienia, że duzą rolę "':: 

; ,,~zy dzjał.~nia Goldb. ob0jmowały Chorzów L, ul. GrażYllskiego 8, II p." pracy pozytywnej pow~nna ?degrac 
tez l. t.er~n KIJowa - nie wiem lecz List p. Marii Skorupskiej publiku- młoda polska inteligenCJa. Mowca .0-
pr~YJe.zdzał tam często i właŚnie w jemy w tej nadziei, że przyczyni się świadczył, że wierzx w duszę .~łodz.le­
KiJOWie go poznalam. on do wy:wietlenia sprawy, w której I ży polskiej i ufa, 1Z przyszłosc, ~tora 

,,\V jakich okolicznościach pozna- (j~karżo~l~'m przez Żyda ~oldbergera z Ilas c~eka, tej wJary nie podkopIe a. 
lam tego pana, opo\"iem przy przeslu- Żywca Jest polsl,i roboLn lk Skrzypek. tylko Ją wzmOCl1I. 

Gwałtowna nawałnica na wybrzeżu Bałtyku 

Gwałtowna nawalnica, jaka nawiedziła \'.i brzeże, wYl'7.ądziła olbrzymie szkod y zwłaszcza w Gdyni i okolicy oraz na 
Kaszubach. Na zdjQciach widzimy zala ne i zn iszczone drogi w Orłowie, gdzie fala dochodziła do metra wysokości. 

Rewelacyjny cykl reportaży "Orędownika" . , 
rę ac O szeWI OW 

Ciemny chłop kontroluje lot nika - Mjr. Pietraszkiewicz skazany na śmierć - Dla­
czego nie wykonano wyroku - Ratunek 

\Vśród jellców znajdował się lotnik się na tym nie znał, a zresztą. Griszka tłumaczył, dlaczego musi być z przo-
kpt. Jankowius. nie na wszystko pozwalał... Każde duo 

Bolsze\Yicy, którzy nie mieli poję- zaś nieposluszeńshyo groziło śmiercią, I Griszka udobruchał się i klepiąc 
cia o lotnictwie, postanowili go zrobić którą bolszewicy hojnie szafowali. I kapitana po plecach odparł: 
dowódcą swojej eskadr~r. Kpt. Jankowius przyniósł pewnego - TU da, niech b<:dzie z przodu. Ja 

Obawiając sil.l jednak, aby "burżua- dnia zapasO\\'c śmigło i chcial je :wlo- wa.::; bard7.o luhię i dlatego robię ten 
z~'in:v ofirer nie dzialał czasem nil ż~' ć do 'iilnika, w~·j::ttek. 
szkod(' proletariackiej armii" przy- Wtrm zjawił się niroc1lf.lczny· Gri- Inn~'m razem Griszka chciał wy-
dzielili mil kontrolera ... B~'ł nim szka Bałabanow, który strasznie bvł mieniać sieclzenia w samolotach na 
cie1l1ny chłop Griszka Bałabanow. . . przejęty S\\'oją funkcją kontrolera. dre"'niane kJ'zesla, .. 

Kpt. Jankowius miał z nim niema- - Co robicie? - zagadnął kpt. Jan- l\1nie - ciągnął major Pietraszkie-
lo kłopotu, ale jeszcze więcej powodów kowiusa. wicz - jako kontlTewolue~'jnego ofi-
do śmiechu... - ~migl0 zakładam - odparł cera z;:]Jllknięto \V czworaku foh,-arcz-

Kpt. Janko\Yius oh'z)'mał polecenie, - Coo? Z przodu? Nie wiecie, że to nym. Był to bud~' nek, wzniesiony z 
ah~- napnHvić wsz~·>:tkie aparaty i u- kontrreWOlucja i za to idzie się pod grubych okrąglaków. \V ciasnej izbie 
(,7..""i(~ jc zdoln., n:i d.O ~l;i,., · tk\l . Knz?~ I st,irnk\l? .\Y~· .z:J.~\'sz.r nil Jllll';i,llj s l~i s~o: zna](lownł si(' l~' ll\O stM. 
WI~(, W,"lłlontO\\aC SIllIlki, sIJl'n\\'(\zl(: >-oh .. . Nie \\'1f'('J(~, zr w pl'olrlnl'larkleJ Zlll ~czony polo;i:~' 1(,ll1 siO na podło-
je i Jwpl'a,,· ić. Znaezną C7.0ŚĆ cZ~'llno- Rosji śmig'Ja muszl,l. być z t~' lu? dze. 
ści musiał sam w~·kon.\· \\'ać, bo nikt Kpt. Janko\"ius z trudem mu wy- Bylem głocln~' i spragniony .. , 

na polskim Górnym Śląsku, bowiem 
teatr b,domski posiada zezwolenie na 
"Tstęp~' w "'oje\\'ództwie ś ląskim clo 
ko{tca 19::\7 l'. 

Jak \\ itIa':, teatL' nipmipcki IV Pol­
sce roz\\ i,la się tlobl'7.e, hez prze,zkótl, 
a przede wszystkim hezpirr7.llie. Jnn.­
c7.ej je. t z \Yy::;t~pami polskiego teatru 
na Śląsku Opolskim, gdzie polski ze­
spół teatralny narażony jest na szr-

kany i napady zOl:ganizowanych bojó­
wek niemieckich, jak to ostatnio mialo 
miejsce w l\likulczycach. 

\V tym świrtle dziwna jf'st toleran­
cja wobec zamial'{lw tpatJ·u nielllieckip­
go po \\ .\'ga~lIi~ciu kOJlwencji gpnew­
skiPj. l\lusialnhy Olla J)yć poparta 
gwarancją be7.piecznej i spokojnej pra­
cy polskiego teatru na Śląsku Opol­
skim. 

• 

Balem się pukać \V zamknięte 
drzwi. 

Zapowiedziano mi. że na najmniej­
S7.~T halas lub g· tl~' głowO odważę się 
\\'ych~' lić, wal'townik bez słowa mnie 
zas trzr I i ... 

\Viedzialpm, Y,,,. holszf'wicy nie po­
trafi~ żartować. 

Z pil,'śriry, Tlorllożon:). pon głowę, u­
!mąlem. Naraz poczulcm pl'zejmujacy 
hól w krzyżu. . . 

Ockną.lem s iC, Nade mną. stał jakiś 
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komisarz kopiąc mnie w· plecy; 
\Vstałem beż sI owa z zaciśniętymi 

zębami. Miałem ochotę skocz~'ć 1emu 
ztJirowi do gardła i grzmotnąć nim o 
podłogę· .. 

ŻA WZAD01H~ENZE. 
tych we1mie pierwsze miejsc~ w klasy­
fikacji zespołowej, zdobędZIe puchar 
przechodni katowickiej "Polonii''. 

Kazał mi wyjść ... 
\Vyszedłem z ciemnej izb1'. Za n1llQ. . 

szedł komisarz, przy nim d\\'óch bol­
sżewików. \Vszyscy w r~kach mieli 
duże "nagan,,". 

Ninie;szgm podajemy do wiadomości nasze; Szanowne; Kli;enleli, że 
z nowo otworzoną firmą "ST A1.'ł1 DA.RD SOBEL", mies2czącą 
się w Łodz:i, przg ul. Piotrkowskie; nr. 107, oraz je; kierownźi;zką 
p.A. Goep,?erl,niemamy nic wspólnego, gdyż właścicielem powyższej firmy jest 

Piłka nożna 
Hiszpańscy piłkarze w 'Warsza~le.. 

Warszawski Robotniczy Sportowy KoIńltet 
Okręgowy pertraktuje obecnie.z bawiąca;. 
w Rosji Sowieckiej reprezentac!ą Basków 
w sprawie rozegrania spotkam,a w yvar­
sza wie. Reprezentacja Basków. Jak wJado­
mo zootala zakontraktowana przez ~ląskl 
Zw: Piłkarski na pierwsze dni czer~ca. W. 
R. S. K. O. stara się, aby poza tym Jedny~ 
meczem na Śląsku Baskowie rozegrah 
równiet mecz w Warszawie. 

p. ·P~NB.VS BOBEL 
z Warszawy. Wymieniona firma nie posiada w swym składzie kaDe,luszy 
marki {Joeppert_ Z· poważaniem: , \Vyprowad:r.ili mnie pn>;ed "front". 

. \V szeregu stało . kilkudziesięciu 
bolszewików. , , Komisarz wyciągnął ze 
skórzanej kurtki jakieś "pismo" i od­
czytał mi, że zostalem skazany na 
śmierć i będę rozstrzelany. BrJo mi 
wszystko jedno, Im prędzej, tym le­
piej - myślałem. 

Sklepy fabryczne! 
ul. Piotrkowska nr. 11 
ul. Piotrkowska nr. 71 
ul. Piotrkowska nr. 292 

FABRYKA KAPELUSZY FILCOWYCH 
KAROL GOEPPERT SP. AKC. 

Tymczasem zamknięto mnie znowu 
w baraku;· Czekałem z minutr na mi­
nutę na egzekucję. Ta jednak nie na­
stępowała ... 

Pewnego dnia przyszło <lo mnie 3 
bolszewików", Nie wiedziałem, czego 
chcieli ... Zakomunikowali mi, że bę­
dę rozstrzelany w Miiu'ku, do l,tórego 
odeślą mnie z całym transportem. 
, Do tego zaś czasu polecIli roi pro­
wa(tzić kasę ,,7 bolszewickiej eska­
dry". 

Okazało się bowiem, że bylem dru­
gim człowiekiem w całej eskadrze, 
który potrafił czytać i pisać. 

B~' ł przedtem lwsjer bolszewik, ale 
gdy kasa "'~'p?łnila się po .brzegi car­
skimi rub!ami, nie mógł oprzeć się po­
kusie, Zabrał ruble w kiesZell i zwiał... 

Bol. ze\\'icy teraz byli mądrzy. 
\Vnieśli do mej izb\' dre\\ nianą Skl~I.:~- ­
nię, którą. prz,'bili do podłogi. Na jej 
dnie umocowali żelazllf;l ka<\etkę. \\' 
ścianie w:; wicrcili ot VÓl' i b~'ła urzą­
dzona "wzoroWa kasa". 

Przy "'~' bi(~'m otworzp por-;tawicno 
wartę. l{Iucze od kasy miało d",órh 
wybranych żołniel'zr. Jeden z nich b~'l 
tym drugir;1 c'dowiekiem, co umiał 
czytać i pisać. 

Hałas i zgielk za drzwiami był nie­
zw"kly. 

'Vreszcie pod naporem tłumu ru­
nęł~T drzwi, wyrwane z zawiaS1lmi. Iz­
bę wypełnili bolszewicy. Rzucili się na 
dl'e,\'nianą Skrzynię. 

esunąlem się w kąt i patrzałem 
jak rozrywali rękami skrzynię, dep­
tali sobie po 1\\'8rzach, b~'le się dostać 
do zamknięl~'ch_ w skrzyni rubli. 

\V drewnian.ej skrzyni było kilka­
set rubli, w żelaznej kasetce 30 tysięcy. 
Skrzynia drewniana zostal rozbita na 
drzazgi. Bolszewicy 'wydzierali sobie 
banknot~-. Bili się o nie. ·Wszystko 
robili w zadziwiającym pośpiechu. 
Zabrali \'szrstkie pienią.dze, zrabowali 
kasetkę i zbiegli. 

Zo;t·alemsam w izbie, Nie \viedzia­
lem, co się stało. 

- Nowa reWOlucja, czy co? 
IGedy spojrzałem na rozbitą kasę, 

ogarną.ł mnie lek. 
A nuż pl'zrjd~ "nowi komisarze" 

i za te 7.rabOWalle 1'u1;le podziurawią , 
mnie kulami. Drzwi od izby brł~' 0-

twaJ'te . .. Dalem się przez nie wychy­
lać głowę, nie wiedziałem, czy za nimi 

ŁÓdŹ, ul. Podleśna nr. 3 
n 43538 

nie czai się z wymierzonym karabi­
nem wartownik. 

Gdv zastanawiałem się co robić, 
ush'szałem szybkie kroki. 

Do mej izby "'padł administrator 
majątku - Polak, który od drzwi po­
czą.ł krzyczeć: 

- Uciekaj pan, uciekaj! Ratuj pan 
życie! 

- Co się stało?! - zawołałem prze­
rażony. 

- Niemcy przeszli. 
Zrozumiałem teraz wszrstko. Pręd­

ko zdarłem swe oficerRkie szlify ... 
Bolszewików w związku ze zbliża­

niem się Niemców ogarnG\l paniczny 
strach. Uciekali w popłochu wszystko 
porzucając. Na stacji w Molodecznie, 
gdy prz~'cbodziły pociągi, bolszewicy 
przestawiali Jokomot)rw~' z początku 
na koniec pociągu i uciekali. 

Tym się tłumacz~', że żaden z tych 
pociągów nie dotarł do stacji Prudy 
obok l\lalinowszcr.rzny. ,V przeciw­
n~'m razie b~'łbym już dawno odesłany 
do M1)1Ska i tam poniósłbym na pewno 
śmierć w ponurrch pod7.ipmiarh 
"czeki". KELLY 

(Ciąg dalsz~r nastąpi) 

Tenis 
Tenisiści rozpoczynają mistrzostwa. W. 

tym tygodniu na sIm tel, pole~eni~ naczel­
nych władz tenisowych,. mają SIę .0dbYĆ 
pierwsze rozgrywki tenIsowe o mlstrz~­
stwo okręgu łódzkiego. Drużynowe mI­
strzostwa te będą ro.zgrywane przez ldu­
by należące jak wiemy do l<1asy ~, ~ do­
piero finaliści walczyć będą o weJŚCIe do 
klasy A w rozgrywkach mi~dzy?kręgo­
wych. W niedzi?lę odbę~zie. SIę plerws.za 
kolejka, w której spotk?-JB, SIę nas~ęp.uJa,­
ce drutyny: Union-Turmg - Kahsln K. 
Ten. Wima - Towarzystwo Sport. w Pą­
biantcach, Ł. J{. S, - Makabi i ~. L. T .. K. 
- Piotrkowski L. T. K. Umon-Turmg 
zwrór.ił się .iut w sprawie r?zgrywld ~o 
killiszan z prośbą o rozegram e .spotk~ma 
w Kaliszu, na co prawdopodobme kallsza­
nie wyraz q zgodę. 

. Zycie organizacyjne 
Nowy zarząd Związku Polskich Związ­

ków Sportowych Ukonstytuował, s~ę w na­
stępujący sposób: Prezes - mlDlster UI­
rych Juliusz, wiceprezesi: I -: ,~lk. dypl. 
Glabisz Kaz" II - pll;: dypl. KJlmskl Wt! 
III - inż. Loth Alfred, sekr. - nacz. ForY~ 
Walenty, zast. sekr. - mjr. Kierkowskl 
Kaz" skarbnik - dr Matuszecki Kaz., za­
stępca skarbn. - dyr. Szlachciak Fr. 

Członkowie zarzqdu - pIk dypl. Barzy­
kowski St., dr Domoslawslm Zofia, p.pl~ 
dypl. Gebel Leopold, . dyr. G~d~ie~owslu 
Bohdan, inż. Grabowtil\:! Jerzy, mz. huc;har 
Tadeusz, pIk dypl. Kunstler St." dr Orlo­
wicz Mieczysław, pIk. dypl. Stedfer Ma­
rian, prof. Wcyrauch Kaz., dr pIk Żolę­
dziowski Zygm .. ---

Jako kasjer urzędowałem zaledwie 
kilka dni. 

2G lutego 1!H8 roku - pamiętam 
ten clziell jakIn' to było dziś - w mym 
położeniu zal"zla rad~'kalna zmiana. 

Ranek był mglil"tr i pochmurny. JPł IR 
Gniezno za Mieszka 

Jak dotychczas nie wiemy,. jak przed­
stawiał się przed Mieszkiem l Dąbrówka, 
teren, na którym stoi dziś Gn.iezno. . Tl;l­
jemnicę tę jednak wyjaśnią ~J1ewątpllWle 
systematyczne prace wykopaliskowe, któ­
re podjęto ostatnio na terenie Kapituły, Me­
tropolitalnej w ogrodzie ks. infułata Krz~­
szkiewicza. lV głębokości dwóch zaledwle 
metrów poniźej pierwotnego poziomu zna­
h'ziono już doskonale zachowane dolne 
cięści domów z kOlka Xl w .. a w nićlttó­
rych miejscach odkryto zabytki z III i IV 
wieku po Chr" a więc z czasów pogań­
sldch. Odl,rycia te stwierdzają, że teren 
Gniezna był zamieszkany już od trzeciego 
wieku po Chr. Dalsze prace wykopalisko­
we rzuca, niewątpliwie światło na przed­
historyczne czasy tej kolebki naszego pań­
stwa, niewątpliwie więc znajda, ' się na to 
odpowiednie środki. Zajmująco opowia­
da o tym w Dstatnim (21) numerze "I1u­
stracji Polskiej" profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego dr Józef Kostrzewski. "Jak 
pies z kotem", "Oj góry nasze góry", "Ma­
jowe wyczyny wcek end i kpiny", "Naj­
większa rewia morska" - oto tytuły kil­
ku artykułów, które stanowią treść tego 
bogatego i pięknego numeru. 

Chłód przez szczeliny dostawaŁ się do 
meg-o więzienia ... 

Zawinąłem . ię w jedyn)' płaszcz 
1 dn~'ota!em z zimna. 

Nie fi1Q!!łęm spae 
Nagle za ścianą usłyszałem hałas 

i tupot llóg. Zerw·alem się nadstawia~ 
jąc uszu. 

\V stronę mego więzienia biegł 
tłum, 

Za chwilę usłyszałem odgłosy pi~-
ści, waląc~'.ch we drzwi i krz~'k: 

- Adlu'aj! Adkraj I (Otwórz I) 
B~'łem llrzerażoJ1)'. 
Za drzwiami rósł tumult, podnosi~ 

la się coraz większa wrzawa. 
Pięści coraz nieCierpliwiej waliły 

we drzwi. 
Zdawało mi się, że do mego baraku 

dobija się pijana tłuszcza, która. za 
chwilę w,rważy drzwi i dokona na 
mnie strasznego samosą.du. _ . 

Kolarstwo 
Do ~ścigu drużynowego Ci mistrzo­

stwo Polski, kt6ry oubEjdzic się w nie­
dzielę 23 )Jm. w Vłars7.awil', Polski 'Zw. 
Kolarski dopUŚCił ogółem sześć drużyn, 
mianowicie: ,.Fort Bema" i "Warsz. Tow. 
Cyl.1.·' z Warszawy, RKS "Legia" z l{ra­
kowa, KS ,,'''ima'' z Łodzi oraz dwie po­
znańskie drużyny: "H. Cegielski" i Pozn. 
Tow. Cykl. i Mot. O dopuszczeniu do fi­
nału decydowały czasy uzyskane w wy­
ścigach olcrtigowych. 

Start odbędzie się o goctz. 8 na 9 kilo­
metrze szosy poznańskiej. Trasa wyścigu 
prowadzić będzie przez Chrzanów, Socha­
czew, Łowicz, Sochaczt' .. , na metę w 
Chrzanowie. Dystans około 150 klm. 

Składy pos7.czególnych drużyn są na­
stępujące: ,.Wą.q;z. Tow. CykL: CieniC\Y­
ski SL, Cicnie~vski Z., l{onopczYl1ski, I{or­
sak-Zalewski i Matezak; "Fort Bema": A­
damicz, Domal1ski, Michalak. Napierala 
i lVasilewski; "Legia": Badoli, Kupczak, 

Szapala, Teichmann i \Vandor; "Wjma": 
,I{olodziejczyk, ,Jaskólski, Leśkiewicz, 
Rykhaim i Wójcik; "HCP": Kluj, Lange 

Ć>m:y'k., Lange Miecz., R"oszyk i Szymań­
ski; .,PTC i M": Frąckowiak, Garczyński 
St., Komorniczak, Sarnowski i 'l'hiem .. (al) 

Lekka atletyka 
Dzień biltgów LKS-u. Na stadionie Ł. 

K. S. odbyły się zawody lekkoatletyczne 
pod nazwa, "dzień biegów". Wyniki acz­
kolwiek dość dobre, nie przyniosły ocze­
kiwanych rewelacyj. 100 m wygrał Poliń­
Ski z Boruty w czasie 11.6 przed Olszew­
skim (ł.KS) 12.1, 400 m wygl'ał również 
Poliński nie mający groźnych przeciwni­
ków w czasie 53.1, przed Dębskim (Geyer) 
55.4. 1500 m 1) Tomczak (Bol'uta) 4:32,7, 
2) Wróblewski (ŁKS) 17:45. Biegi sztafe­
towe nie odbyły się ze wv.glęclu na małą 
ilość zgloszonych zawodników. 

Mistrzostwa juniorów. Odbędą się w 
sobote i w niedzielę na stadionie sporto­
wym Ł. K. S. Klub, który w zawodach 

Bezpłatne numery ok<lzowe wysyła na 
tądanie administracja w Poznaniu, św. 
Marcin 70. 

Za liczne dowody współczucia. oraz udzial w pogl'zeu:e 
mego() drogiego męża. Ś. P. 

Zdjęcia fotograficzne ~ołłlje! ~oPiaJel Wydzierżawienie alel owocowych gromady Otorowo 
Ski b 6 f fi I ~OWlfł na paw. Szamotuły odbędzie się w środę, dnia 26 maja 1937 r. 

W o,iciecha Jedy iiskiego 
n 430311 ad ~~zJ or w otogra cznJ~ k k l o godz. 10 przed poło przez pub!. licytację najwięcej dają-
FOTO KURBITZ"·ł.6di,,P,otr ows a 23 ió " J 'k l \U lk . k Ot ,. , 
,,- (w pod.,6rz1I .. a prawo) cemu za go w"ę w o; a u p. "a oWla a w 01'0\\ le. 

, składa Znworlo\\"emu ZwillZkowi Druka,rzy i Pokr, Zawo­
dów. Od']z. w Poznaniu. Sckcji Drukarzy M:asz~'nistli\\'. 
PP. Kolego.lll Dru,karn i $w. 'Vojciecha. K()II'~om l\I3~ZY-

Pierwszorzędne 'W}'konanie _ fachowa obslaga. d 2316"Z Lis, sołtys. 
. nistom Drukarni Św Woj ciecha. oraJZ wszystkim Przyja, 

ciolom i Krew>llym serdeczne 

lig 27017 Bóg zapłać Posada 5 000 I poslańca biurowego. mlonszc!':o, Dw~ X pO Z rowerem. ~ot6wka 300. Cztercch 
organizatorów. str6żYj 100, .. Pa· 

9\~GI 
wilon". Poznllll. 1<'0(' la 15. padło 

zd 6688 
Poznań. Ostró\\'ek 6 żona Kazimi~ra Jedyńska. 

dz:siaj w mojej kolekturze na nr 2691 i 53540. 
Poprzednio zaś w obecnym cią,gnieniu padło 

iÓł.TE PLAMY 
OPALENłZN~lld, 

B.JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, ·tel.ls7.60 

W dużym wyborze na sezon letni polera MATERIAŁY l'tIANUFAKTUROWEc 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane. białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cen8CtJ ściśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. o 1 Dla sklepów rabaty. 

Ubraliśmy już tysiące pań i panów 

w sezonie wiosenno - letnim 1937 roku - =p 
POS iadamy stale na składzie olbrzymi wybór nowości 

Dla pań dla pana dla dziecka 
Płaszcze letnie od 18,75 Garnitury od 23,50 do 83,- Płaszczyki , . od 13,50 
Tropil;:alne . . zł 25,- Płaszcze od 32,- do 92,- Unrslllta od 6,10 do 26,-
Polecamy mundurki szkolnI, golfy orat UlZ dział misiowy mlY 1 IIIJlvlDfnego kroju. Stałe, Im niskie bo labryem ceay 

#;~;YT~wt~~w~ BŁAWAT POLSKI Łódź, Zgierska 29 (róg Rynku Bałuckiego). ,Dojazd tram.waj,ami nr. 10. 11, 2. 5/ 
• f 

20 000,- zł n~ nr 141 626. 
Zdem bezustannie darzy Fortuna moją Kolekturę swymi 

względami. 

Losy I klasy 39 loterii są. już do' nabycia. ćwiartka 10,- z1. 

Stefan Centowski, Poznań, 
ng. 4.3 i j{l'7 Plac Wolności 10. 

USUWA . 
~D GWARANC~ ~ 

AXELA-KREt" ' 

" • '. • , •• ~ v" ',~..., t. .t' ~ ~ .. ~ .• ' .. 'li ... . . . j 

GILZY 
patentowane "ZŁOTA ROŻA" Z FILTRAMI 

wielokrotnymi 
z bihułki mil'kowskiei v~rge, niegn~n:)cej, nailep!<zej. jnka w ogól!' istróeje na św i eC i e; pro­
dnkoW311!'j " nnicl'nnejszych produktów rO>łlinnych, używu.nych jedynie i "yl:lczn ;l' rio pro­
dukcji bibulki nniwy*szej jakoHci. Filtry gilz .. ZŁOTA ROŻA" w dzinlunin i skutkach pr'ze' 
wyżSzaj l1 wszystkil' filtry gilz konklu'cntów naszych. gdyż NIE SĄ NASYCANl<) kwasami 
chcmicr.nymi. żrllcyrni l gryz"cymi. a wiec nie jest Pan (i) rarnżony (nI na wchlaniunie do 
organizmu kwasów trujljcych i rujnujących c:l1r ol·ganizm. a w pierwszym rzędzie atnknj:)cych 
uzębicn i e i niszczllCycb c~re. Z ustnika uodpornionego na wilgoć. o barwie niezwykle miłej 
dla oka, be1Jwonnego i betZsmacznego, co dla palaczy o wraż!hwych zmysłach smaku i powonie­
nia ma wPtMt zasadnicze J>;naczenie. 

Cer'l\ gilz "ZŁOTA RO:2:A" - verge bezsr>rzec2lJlie gilz najwy:i;sZCgO gatunku ~ bibułki 
niegaslll\cej wynooi 3l) groszy za 1GO sztuk, a WiQC dużo taniej od gUZ konkurentów naszych. 

Dute NAGRODY pieln!eżne do ankiety .. PRAWDA O GILZACH" 00l3winmy w na-
stCl>n:Y('h oglo<s'zl.'niach. Pg 27 3i6/7-62.2S6/7 
1,'IIU,L\ ClInZl~SCIJAJ'lSKA PRZEMYSŁ GlLZOWY 
eatl'udnlajl\ca wyłącznie chrześcijan. Stelan I{amiński, 'Varsz/l\va, Rymarska 12. 
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Z naszego stanowiska 

-Raz na prawo, 
raz na lewo 

Od czasu do czasu ktoś z wybitnych 
przedstawicieli obozu rządowego wy­
stępuje z krytyką etatyzmu, a z apote­
ozą. przedsiębiorczości pry'watnej . Z 
okazji różnych uroczystości wzywa się 
społeczeIlstwo do tego, by rozwinęło 
wlasną inicjatywę, liczyło na własne 
sił,\', by wierzyło w pomyślną przy­
szłość wolnego gospodarstwa. ~iektó­
rzy słuchacze tych wystąpień wiele się 
z nich radują. 

to spoleczeIl'slwo moglo objawić " swą 
twórczość choćby np. w samorządzie 
pod na.jściślejszą nawet kontrolą admi­
nistracji paI1stwowej. Haz apeluje się 
do jego twórczości, a innym razem krę­
puje się najniewinlliejsze nawet prze­
jawy jego organizacyjnego życia, Jak 
to ' pogodzić, jak z tego wybrnąć? 

Gospodarstwo stało się narzędziem 
politycznego nacisku, - źródłem poli­
tycznych przywilejów. W gospodar­
stwie zarysował się ostry przedział 
między rządzącymi i rządzonymi; a te 
siły, które by można było uruchomić, 
tkwią poza kręgiem rządzącej grupy, 
która obciąża je nadmiern,rmi koszta­
mi swego utrzymania. Nie pomogą tu 
apele, zapowiedzi zmiany, obietnice. 
Trzeba do gruntu przeobrazić prawne 
i polityczne podstawy naszego życia. 

NAJWESELSZĄ KOMEDIĘ SEZONU ma zaszczyt przedstawić reprezentacyjne .ki~o 

RIALTO" Ł rdr P , • d 2 Wielką bombę. humoru I 6~l1le" , , O Z, rZe) az ehu w filmie p. t. 

D,OBOŻKABZ NB. 13 
którą rolę główną kreuje znany król humoru Stani.ław SIELAŃSKI 

Arcywesołe dialogi w opracowaniu popularnego "WIECH~" .. li 4:540 
Ceny zniżoM: III miejsce 0,75 zł, II 1,09, 11,60 zł. Dla uczniów na wszystkie mleJsca 0,80 Zł 
--.-::._-------------------"-

Gospodarstwa, jego rozwoju, n~e da 
się ują.ć w dowolne kształty, me llcząc 
się z jego koniecznościami życiowymi, 
I w tej dziedzinie obowiązki, wielkie 
zadania muszą być w harmonii z pra­
wami. Nie można w jednych dziedzi­
nach tłumić życia, by ono w innych 
przybrało bujniejsze postacie. Nie 
można potępiać etatyzmu gospodarcze: 
go, gdy się zostawia nienaruszooyml 

jego podstawy moralne i prawne Nie 
można oddzielić gospodarstwa od "po­
lityki" w naj szerszym tego wyrazu 
znaczeniu. 

Kto o tym zapomina, ten żyje VI 
świe'cie fikcyj, w świecie słów; rzeczy­
wistość przybiera kształty, sprzeczne 
z najpiękniejszymi nawet słowami 
llieżyciowymi. 

ROMAN RYBARSKI. Czasami tę radość zamąci okolicz­
ność, że tymi zjadliwymi nieraz kryty­
kami etatyzmu są byli dygnitarze pań­
stwowi, którzy w czasie swego urzędo­
wania nie byli jeszcze tak mądrzy. 
A przede wszystkim tę radość mąci' 
fakt, że istnieje duża rozbieżność mię­
dzy słowami a czynami. Etatyzm na 
papierze, albo w różnych audytoriach, 
ponosi klęski; z\vycięża - w codzien­
nym życiu. 

~1~rIJmi ~~iar ~~ u~!r !nia ~i~ruua w 'Oluauiu 
Gwałtowna burza z piorunami nad Poznaniem - Od uderzenia pioruna spłonął do­
szczętnie zbiornik z 2 milionami litrów spirytusu i zakłady graficzne Putiałyckiego -Czemu tak się dzieje? Czy trzeba 

tu przypuszczać istnienie jakiegoś ma­
chiawelizmu, który chce uspokoić na­
iwnych, uśpić ich czujność, zachęcić 
ich do różnych przedsięwzięć, lokat, by 
potem wyciągnąć ręce po nową sferę 
gospodarczej działalności? Nie chce­
lny domniemywać się istnienia takiej 
przc\vI'otności u oficjalnych lUb pół­
oficjalnych krytyków etatyzmu. Przy­
puszczamy, że z reguly mówią szcze­
n:e, A że etatyzm w praktyce zwycię­
ża, na to składają się ró~ okolicz­
ności. ' , 

" Straty około trzech milionów złotych 

Nikt chyba nie potrafi określić, ja­
ka iest stała, choćby w ogólnym zary­
sie, linia polityki ekonomicznej obozu 
rządzącego. W jej z~'gzakach gubi się 
opinia publiczna, gubią się nawet i ci, 
którzy tę politykę prowadzą, Raz na 
prawo, drugim razem na lewo, a nigdy 
nie wiadomo, jaki zwrot jutro nastąpi. 
\" braku stałych zasad u góry organy 
wykonawcze idą swoją drogą. 

Biurokracja dąży ,,'ciąż do tego, by 
rozszerzyć zakres swej działalności 
także i na bardzo ponętną. dla siebie 
dziedzinę gospodarstwa. Zawsze swe 
nowe zdobycze potrafi uzasadnić bar­
UZD wzniosłymi motywami; nigdy nie 
zapomina o "dobru pails t\Va", ale ró\v­
nocześnie tej wyższej biurokracji z tym 
dobrem pallstwa dobrze się dzieje. 

Jest jeszcze ważniejsza okoliczność. 
Między ustrojem społeczno -' gospodar­
cz~-m a prawno - połitycznym istnieje 
wzajemna zależność. Nie można tych 
ustrojów poprowadzić we wręcz prze­
ciwnych kierunkach. Nie podobna zbu­
dować gospodarstwa na zasadach, nie­
zależnych od systemu rządzenia pań­
stwem i od jego prawnych podstaw. 

Chęć ,oparcia życia g9spoaarczego 
Jla swobodnej inicjatywie i przedsię­
hior.czości prywatnej i w ustroju, w 
którym nie ma stałych, własnym ży­
ciem żyjących instytucyj prawnych, 
a "panuje wszechwładza - nie kontrolo­
wana rządzą.cej grupy, jest wyrazem 
sprzeczności. Nie mamy tu na myśli 
tej , lub owej formy rządu, lecz oko­
l~czność, czy gospodarstwo żyje pod 
opieką. i osłoną stałYCh zasad praw­
nych, czy żyje w ustroju, w którym pra­
\"0 jest silniejsze od rządu. 

Pragnie , się uruchomić gospodar­
stwo, które będzie oparte na wolnoś,ci; 
chce się odbudować zaufanie do ren­
towności wysiłków gospodarczych, do 
na-kładów, które dopiero w przyszro- , 
ści mają. przynieść owoce; ale jak to 
jest możliwym, w ustroju prawno-po­
litycznym, który urzeczywistnia prze­
wagę władzy wykonawczej, który jej 
daje nieograniczone niemal pełnomGc­
nictwa ? 

Mówi się obecnie: niechaj spqle­
czeńsŁwo poka że, co umie, niech , wy­
zwoli swe twórcze siły, uruclJomi U- ' 

śpione zasoby duchowe i materialne, 
Społecze11stwo ma tych wiełki, ch rze­
czy dokonać w gospodarstwie, w 'tym 
zakresie obja,,'ia się do niego zaufa­
nie. A równocześnie nie wierzy się, by 

P o Z Jl a 11, 20. 3, - ,y czoraj w śJ'od~ 
bm. około godz. 15,30 rozszalała się 
nad Poznaniem gwaltowna burza, U­
pał i ciężkie, parne po\\'jetl'ze zwiasto­
wały ją. od rana, Około godz, 1;) nad­
ciągnęły ,z południowego zachodu wiel­
kie ; ciężkie 'chmui"\-, \Vkl~ótee lunął 
u1ewny 'deszcz i , bł,\-'skawice za.częły 
rozdzierać ołowiane niebo, Największe 
nasile.nie osi~gnda nawałnica ' o godz, 
15,30 tuż nad centrum miasta'- Piorun 
uderzał za piorunem, napełnia,iąc 
struchlale miasto stl'aBzli .. , - ~'U1 hukiem 
- '" różbą. nieszczęść i pożaru. 

UDERZE'NIE GROMU 
W CYSTERN~ SPIRYTUSU 

Na dziesięć minut przed godz. 16 
jeden z pjorunó\v udcl'zrł w kompleks 
budynków przem~'sło\\' ~ ' eh, mieszcz[,l­
cych się prz~' ul. Półnoelle.i, 'a sąsia­
dują c ,\ ' ch ~ ul. ś",., "'ojcie('ha, :\rie­
RZCZć} się tam zak/ad,'- pTaficzlle Mie­
cZ~'sława Putiat~'ckiego (ul. Pótnoena 
1 G/1'7), otoczone ogron'iTl~'mi zbiornika­
mi spin-tusu, lIależą.e~'mi do {irJ11~r 
,.Akwawit... PiorulI udet"z~- ł w cylin­
dn:czlIY zbiornik, za"'ie-ra.ięcy 2' mi­
liony litl'ó'w nieczyszczonego spir~'tu­
su. Zbiornik momentalnie zamieni! 
się w olbrzymią fontann,?, Morze pł,o­
nącego spin"tusu h,J.nęło z , pękniętego 
zbiornika ,,'prost na zakłady graficz­
ne, w któl'~'ch 'b~' ł Obecny cab- personel 
robot n icz)' i urzędniczy, przeszło 50 
osób, Fa:bJ',\'ka. ta p,oczę!anatrcl1miast 
plonąć jak olbi'zym ia pochodnia, Plo-

nąc~' SpilTtus -lunął Ja.lą' na znajdujące 
się 'w pobliżu warsźtaty firmy "Akwa­
wit". Pracu,ią,cy ' tam 'ludzi"e w liczbie 
12 z trudem zdoJali się uratować i na­
tyclun.iast zaalarmować tele-fonicznie 
straż oglliową.. , 

DANTEJSKIE_ ,SG~NY WŚRÓD 
ROZSZALALEGO OG~lA 

Przerażerii pracow.nicy i 'Pl'acowni­
ce' POoZęli- , udek-a,ć z płonąd~ch-, zakła­
dów Putiatyckiego, Ką.ż'dy' uciekał 'jak 
stał p€lzostawiając rzeczy-swoje w gar­
derobie, 

'Viclziano ludzi, skacząc~'ch ' przez 
płonące strugi , okOWity z obłąkal~iem 
w oczach, z krzyRiem , przerażen~a i z 
wzniesionymi do' nieba rękaini. 

Pękajice beczki ze spilTtusem 'wko-

PRACOWNIA SUK'IEN i O'KR~'Ć DAMSKiCH' 

J _ 1VLiku.lska 
Łódź, ulica Piotrkowska 157 ~. 17 Tełefoll 2,34-99 

, Gołowe palta - /'fainows%e modele gotowgch sukiert i okrgć '-,. 0,.«% 
wykonywa z a m ó w i e n i a z wl«snych, i po'wie~zo7łyt:h m«łeritl.łow 

CENY PRZYSTĘPNE ==' ~! ==== 

~a tle plon'1cegu zD1ol'nika z 2 milionami litrów okowity widać na pier,,'­
,szym planie palące się zakłady graficzne Putiatyckiego. 

lo plol)ącego olbrz~'miJ11 słupem plo­
mieni zbiornika taczał~' się po ziemi, 
podrzucane' wybuchami, i ~'yle,,'aly 
dokoła , plonące jeziora, Z palących się 
beczel< i zbiornika strzelaly w niebo 
ogniste kolumn~' , z daleka widoczne. 
Piętrowy gmach fabn-ki Putiatyckie-

go" wyposażony w nowoczesne maszy­
ny, , gorzał jak olbrzymi, straszliwy 
stos, bucha.ią,c z dachu i ze wszystkich 
okien morzem płomieni i gęstego, czar­
nego ' dymu. Żar uczynił się dokoła 
nie do zniesienia: płonać poczęły są­
sie'clJ.iie' płoty, wozy,znajdu,iące się na 
terenie, ' objęt~'m pożarem, a nawet 
kilka wagonów, którymi orlstawiano 
'spirYtus ' ze ' zbiorników'. W pewnej 

się na miejsce ~tl'aszliwei katastrofy. 
NadjeChała wkrótce po wybuchu straż 
pożama w sile wszystkich oddziałów 
pod kierunkiem komendanta Kieda­
cza. Przybyli przedstawiciele władz 
miejskich, wojskow~rcb i hezpieczet'l­
stwa publicznego oraz licznie skonsy­
gnowana policja. Poczęto usuwąć pu­
blicznoŚĆ z okolicy zagrożonego tere­
nu, ponieważ dalsze dwa wielkie zbior­
niki, otoczone morzem' plomieni, 'gró­
ziły wybuchem i nieobliczalnym roz­
szerzeniem się rozszalałego żywiołu. 

Akcja ratownicza ograniczyć się 
mu~iala jed~'nie do zabe'zpieczeni'a 
tych ;r.biorników oraz sasiednich zabu­
do,val1 rzeźni miejskie,i przy ul. Gro­
chowe Łę,ki i najbardziej wysuniętego 
domu p. Zellera przy ul. Zaułek św, 
'Vojciecha. Grozę !'\ytuacji powięk~zał 
fakt, że największy zagroźony zbior­
nik, zawierającv cztery miliony litrów 
spirytusu, zna,i dował się w bezpośred­
niej bliskości kościola św. WojcieCha 
i w razie wyhuchu płomienie mogłyby 
się -przenieść nawet na kościół. 

Z zagrożonego domu p, Zellera 
lokatorzy wy110~i1i pośpiesznie co naj­
cenniejsze przedmioty w obawie prz~d 
pożarem. ' 

~traż pożar11.a i personel ratowni-

. ' . Q4y płucom tchu brakuie ••• 
a Cil!'Ż;Lr ' p'rzY'~iata pie,rsi. ~o znak. ~e l ni~ p~ucnJ1ID. ze ' 7J11ak. ocllr, "Pu'l'Il1osa", 
ptuoa i drogi oddechowe, nl~domaga:lą, za;:v}~ra.lące mezmi,e-rnierzarlka, ro~1inę 
KaB'Zel.. chrypk~ ,. ' zaf1e-gmlc'nle, Il:lezyt chmską Schin-Schen ta.godzą cip':ll fenia. 
o~k.rzeh, ~'Usznosc - . oto dal&~e o'~Ja\.~Y. p!uone i uodparniają organizm, Wy twór­
ZJOI,ta ma.glstl·a 'Wolskiego pr~eclw C1erple- ,ma: MagIster Wolski, Wal"Szawa, ~łota U. 

naw . 

chwili zdawało się/ że ploną.ca okowita czy ' wojskowy zalewały sąsierlnie te­
dostanie się na ter~n rzeźni miejskiej reny strumieniami wod~' z h~-drantów, 
i .tam dokona olbrzymiego spustosze- aby zapobie<; rozszerzeniu się pożaru. 
ma. , Przybyli liczni saperzy rozpoczęli ko-

AKCJA RA:rO~NICZA , p?,ć rowy i tłumili ziemię. posr.czeg-ólne 
.Na p0l!l?C rzucJł~r ',SIę. ~aprzod od- osl'odki o~nia. Ratowanie fabryki Pu­

dZlały .:wo]s~a z pobl1skle.1 kompanii tiatvckiego i zbiornika, I{tóry zapalił 
tele~raflc:r:ne] , . oraz . . pel',sol:,el f.abrvki I piorun, było od por,za,t.ku niepodobieJl­
Puhatyck.le~o ] "A~,\~" ttu . ~h.~ bra. stwem. RO'aywano t~'lko i niszczoDO 
kł?, 'l'Ó~.IM, .?c~o~l1lkow sposroo. ,pu- wszelkie , dre~'nia1;le pr?:edmioty, jak 
blJcznoscl;' }i!tóreJ cale tłumy zblegly ploty i ogrodzenia, wyprowadzano WQ-



ł 
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zy, aby uniemożliwić rozszerzenie !ię 
ognia. 

Gaszenie pożaru przy pomc>cy około 
30 wężów sika'l ... ek, wszystkich oddzia.­
łów straży ogniowej i około 200 żoł­
nierzy, którzy pracowali bardzo spraw­
nie i z wielkim poświęceniem, trwało 
ao późnej nocy. 

Spalony spirytus był własn04ci~ 
skarbu państwa i przedstawiał war­
tość jE'dnego miliona złotych. Straty, 
które poniósł p. Putiatycki, oblicza się 
na drugi milion, a szkod~r, poniesione 
przez firmę "Akwawit", która na. ra­
chunek Ministerstwa Skarbu zajmu­
je ~ię rektyfikowaniem spirytusu, nie 
są. Jeszcze ustalone, ale w przybliżeniu 
wynoszę. przeszło 500 tysięcy złotycb. 

Z powodu pożaru ulegli zaczadze­
nill: Alfons Jagielski (ul. św. Wojcie­
cha) i Franciszek Partyka (ul. Winiar­
ska 38). Przewieziono ich do szpitala. 
miejskiego. Partyka do wieczora nie 
odzyskał przytomności. POza tym le­
karz pogotowia 66-66 opatrzył na miej_ 
scu 3 kobieły i 2 mężczyzn, którzy po­
raniU się przy panicznym opuszczaniu 
fabryl<.i Putiatyckiego. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
~Deei. chor6b .kór. wener. i mOet!01)łciowycb 
t.6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-SS 
Przyimuie 9-12 j a-g w niedziel,,: 9-12 
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Na marginesio 

Obcym wstęp wzbroniony 
Oczywiście, że jest to bagatelka -

detal prawie bez znaczenia, a jednak ... 
Ktoby tam przejmował się .sarenka.­

~i, nawet. d.wiama, czy trzema, gdy tu 
zubry s~ lUZ na wymarciu, a łosie :PO­
dobno też. TymczMem naszym SA­
renkom powodzi się pono wcale 7:no­
~nie i wy.mierać nie mają. zamiaru. 
zresztą. me o sarenki tu nawet chodzi 
lecz o ludzi I ' 

O zwyczajnych sobie ludzi, mie­
szkańców Łodzi i bliższych okolic, bez 
względu na wiek i zawód. Rzecz bo­
wi.e~l I?a się tak - istnieją. pono w 
mIejskIm parku Źródliska jakieś sar­
lly, wilki, tudzież gromadka innycb 
dzikich zwierzaków. Piszemy "pono" 
bo oczy iadllego zwykłego śmier­
telnika tych magistrackicb okazów 
nie oglądały! ... 

Teren łódzkiego zwierzyńca otoczo­
ny jest (;ęstymi żywopłotami oraz s0-
lidnie odrutowany, a na bramie wy­
wieszono napis "Osobom obcym wstęp 
wzbroniony". 

Czemu wzbr.oniony? 
W warsza"vskim Zoo wolno dzikie 

lwy oglą.dać, byle pętak z Powiśla czy 
Starówy za. pan brat iyje nawet z po-. 
larnymi niedźwiedziami, a tu wilka 
boją. się pUbliczności pokazać I Rozu­
mienw, że i zwierz powinien mieć 
s~·ój wypoczynek, niechby zatem obo-
1\y?zywał ośmiogodzinny dzień pracy, 
kIedy to lis i sarenki byłyby narażO­
ne na niedyskreCję ludzkich oczu. O­
statecznie niechby tylko przez cztery 
godziny i tylko trzy :razy tygodniowo ... 

Ale, nie! - Osobom obcym wst~p 
wzbroniony! 

Dla kogo więc magistrat hoduje te 
sarenki? Ku uciesze pana prezydenta. 
miasta tudzież panów referendarzy? 
Aby po trudacb mogli sobie pójść i po­
patrzyć już nie na wrednych i głodnych 
bezrobotnych, ale na pięl<.ne profile 
sarenek? 

Siada tedy przed kla.tkę. czy tAM 0-
grodzeniem "radea" Urgens i mówi do 
"referenta" TinŁertuscha.: - Spojncie 
kolego, co za miłe mworzenie! "Zup~ł~ 
nie" bestyjka nie podobna jest <10 te­
go zbója., interesanta.. cośmy go ta.k 
długo wLa.jemnie do siebie posYla.It 
przez cztery miesiące. 

- Ja tam, proszę kolegi wolę Jla.­
wet willta., niż interesanta. Wilków 
bym wła8nie powypuszczał, a tych in. 
teresantów Z& drut kolczasty po~t\­
dl.il ... 
Ą mote tych legendarnych ~arenek 

ma.gistrltckich wogóle nie ma T 
Może tylko tak pucu bujdy JW)­

.miQ'dzy łódzki ludek P'USzezajQ. i dla 

Sfron1i • "OR~DO~~, )'il\tek, dnia 21 Maja 1937 Numer l1ł, 
.~~~~~~~~~~~~!~!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-,-, 

fasontt opowiadaj'ł, że magistrat !&- - napn:ykład w pa.rku. Poniatowskie­
renki hoduje? Moż& powyz<lychały go jest kolorowa fontanna, ale nigdy, 
pod opieką wydziału opieki, albo na- nawet w święta jej się nie puszcza w 
wet nigdy ich nie było?... świetle barwnych lamp i nigdy nie za-

Więc się teraz obawiają, te prawda pala się reflektorów nad daliowym 0-
na jaw wyjdzie i nikogo za druty wpu- gródkiem ... 
sc.ić nie chc~ '1 I tylko matki dzieciom Czemu? 
opowiadają. legendy: " ... Widzisz syn-
ku, za tymi drutami sarenki si~ hodu- Czy to tak wielki koszt, zapalić je-
je. Ale ty ich nigdy nie będziesz oglą.- szcze te cztery lampy i kO!Of<JWY re­
dał, dla t"9t'tlich sza.roobywatelskich o. Ilektor przy fontannie? 
czu wystarczy oglę,danie dorożkarskiej Bez iartów, parki łódzkie sI). ładne, 
szkapy na postoju ... " starannie i z wielkim zamiłowaniem 

A może to się hoduje tyll<.o na hodowane, ale zdarzają. się tu takie 
wielką. okazję - gdy przypadkiem drobne, śmieszne usterki, irytuj~ce lu­
przyj adzie do Lodzi sułtan Afganism- dzi. Czemu? Przecież wydział planta­
nu czy król kiełbas z Chicago, wów- c:yj zazwyczaj zachowują się tak, jak 
C7.as }X)wiodQ. referendarze w wielkim przystało na ludzi, a nie na biurokra­
tryumfie gościa. do .tródlisk i sarenkę I tów, czy warto więc zrażać do siebie 
mu pokażą? mieszkańców takimi drobiazgami i 

A w ogóle dziwnie się jakoś dzieje sprawiać im przykrość? _ . m-t. 

Strajk okupacyjny w żydowskiej fabryce 
Ł ó d Ź, 19. 5. W czwartek, dnia 13 

bm., w przędzalni Trillinga i Grajca­
ra przy ul. Matejki 9 wYbuchł strajk 
okul>acyjny. 28 robotników z dwóch 
zmian szarparni zamknęło się w bu­
dynku fabrycznym na zllak protestu 
przeciwko redukcji. 

Oficjalnym powodem wymówienia 
pracy robotnikom z oddziału szarpar­
ni był nadmiar produkcji materiału, 
który podobno w wielkiej ilości leży 
w magazynach, Stanowisko robotni 
ków z 5z~rparni poparli robotnicy ~ 
!u5zarni i farbiarni, przyłQ.czajl!c się 
do strajku okupacyjnego. Robotnic3' 
~ szarparni to prawie wszyscy c~łon­
kowie Zw. Zaw. "Praca Polska", 5ie· 
dmiu klasowców przyłą.czyło się s<Jli­
<la:rnie do akCji robotników-narodow­
ców. W ub. wtorek na interwencje 
przedstawicela "Pracy Polskiej" u in­
spektora pracy strajk został przerwa.­
ny. Dyrekcja zapewniła przyjęcie 
wszystkich bez wyjl!tku robotników 
po upływie trzech tygodni i zobowią­
zała się do wyplacenia strajkują.cym 
tygodniówki za czas urlopów. 

Tak się przedstawia przeb~eg straj­
ku od strony faktycznej. 

Robotnicy zamknięci w fabryce, 
strajkowali w strasznych wproot wa­
runk.:'\ch. Budynek mieszcz'l-cy szar­
piarnie. pOsiada jedne drzwi i trzy 

Powrót J. Em, Prymasa 
Hlonda 

P oz nań, 19 maja 
Dziś o godz. 14,45, pociągiem po­

śpiesznym z Berlina, powrócił do Po­
znania z Rzymu J. Em. ks. kard. Pry­
mas Hlond wraz ze swoim kapelanem 
ks. drem Filipiakiem. 

Otwock przeciw lydom 
War s z a w a. (Tel. wł.) Prasa ży­

dowska donosi, że ma.gistrat miasta 
Otwocka zarządził usunięcie wszyst· 
kich straganów żydowskich i handla­
rzy z placu miejISkiego przy ul. Kar-
czewskiego. (w) 

Marsz. RydZ-śmigły 
doktorem h. c. 

War s z a w a. (Tel. wł.). Jak sły­
cha.ć, w najbliŻSZYCh dniach marsz. 
Rydz-Śmigły ma wyjechać do Wilna, 
gdzie otrzyma dyplom doktora honoris 
causa Uniwersytetu Stefana Batorego. 
Prócz tego mars!/!. Rydz-Śmigły ma od­
wiedzić korporację Polonia. (w) 

Porządek obrad sejmowych 
w piątek 

War s z a w a. (Tel. wł.)'. Ogłoszo­
no porz~dek dzienny pilłtkowego po­
siedzenia Sejmu. Na porządku obrad 
znajduje się: ratyfikacja 11 konwen~ 
cyj międzynarodowych, pierwsze czy· 
tania. projektu rz~dowego o noweliza­
eji ustawy akademickiej, oraz projek­
tu ustawy o nieinterwencji w sprawie 
hiszpańskiej, projekty ustawy o prze­
dłużenie komIsarycznego zarzą.du mia­
sta Warszawy. (w) 

O rzucanie petard 
w Otwocku 

War s z a w 3,. (Tel. wł.). Do Sl)du 
Okręgowego wpłynęły akta sprawy G 
rzucanie petard w Otwocku w roku u­
biegłym. wskutek których zniszczono 
kilka składów żydowskicb. Oskarże­
ni są dwaj akademicy: Głowacki i Ma­
kowski oraz uwaj robotnicy o przyna· 
leiność do tajnej organizacji i 6 uży­
ci~ materiałów ~ybuchowycb, powo­
dujących ~. .aiebezlłiecuń­
stwo. .(wl 

<Jkna. około wejścia. W drugim końcu 
hali panuję. ciemności, które usiłują. 
rozproszyć nikłe lampy elektrycwe. 
Siodkawy, mdły zaduch zatyl(a 
wprost gardło. Na ścianach i u sufitu 
zwisa. kurz i drobne, poCięte włókien­
ka, wyrzucone z }X)d maszyny. Na z~e.. 
mi leżą. całe kupy surowca. Brak Ja­
kiejkolwiek wentylacji elektrycznej, 
nie ma drzwi zapasowych, ani okien, 
w drugim końcu hali. Na wypadek 
pożaru robotnicy zatrudnieni przy ma­
szynach, nie uszli by z życiem. Droga 
ucieczki do jedynych drzwi byłaby od­
cięta. W tej ponurej, mrocznej hali. 
dusznej nie do wytrzymania, pełnej 
kurzu, wydobywającego się z pod ma­
szyn, bez dostępu świeżego powietrza., 
przez pięć dni i nocy przebywali straj­
kują.cy r<Jbotnicy. 

W takich warunkach, urą.gającycb 
wszelkim zasadom higieny i przepi­
som bezpieczeństwa pracuje normal­
nie 28 robotników. Chcielibyśmy za­
pytać odpowiednie '1':ladze, czy wgląd­
nęły w ten stan rzeczy i czy gotowe są 
wyciągną.ć w stosunku do żydowskich 
fabrykantów odpowiednie konsekwen­
cjeT Strajk robotników, walczących 
przeciw redukcji, zwrócił uwagę i na 
fatalne warunki pracy, panujące w fa­
bryce Trillinga i Grajcara. 

Nowy okręg szkolny 
War s z a w a. (Tel. wł.). Na so­

botnim posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwalono przywrócić okręg szkolny 
pomorski w Toruniu. 

Polska wyprawa 
do Grenlandii 

War s z a w a. (Tel. wł.). 20 bm. 
wyjeżdża z Gdyni pierwsza wyprawa 
polska na zbadanie Grenlandii. Kie­
rownik wyprawy dr Aleksander Ko­
siba wyjeChał już wcześniej przez 
Niemcy, aby po drodze zakupić kilka 
instrumentów naukowych. 

O granice województw 
zachodnich 

War s z a w a. (Tel. wł.) Uchwalo­
ny w Sejmie podczas sesji budżetowej 
projekt ustawy o zmianie granic wo­
jewództw poznańskiego, pomorskiego, 
warszawskiego i łódzkiego będzie 
przedmiotem obrad sesji nadzwyczaj­
nej, podczas której zostanie definityw­
nie załatwiony. Sprawa ta w chwili o­
becnej znajduje się w Senacie. 

Niepowodzenie akcji 
Roosevelta 

w a ~ z y n g t o n. (Tel. wł.). KomI­
sja prawnicza Senatu odrzueiła 10 gło­
sami przeciw 8 rzą.dowy plan reformy 
sQ.downictwa. Prezydent Roosevelt od­
mówił prasie wywiadu. 

Zaległe składki 
ubezpieczeniowe 

War s z a w a. (PAT). Zakład U· 
bezpieczeń Społecznych w jednym z ()­
statnich okólników zezwolił ubezpie­
czalniom społecznym na przyjmowa­
nie od pracoda.wców na pokrycie zale­
głośei z tytułu składek ubezpieczenio­
wych powstałych przed dn. 1 stycznia 
1936 r. papierów procentowych pupi­
larnych (pailstwowych lub przez pail­
stwo gwarantowanych) oraz papierów 
procentowych emitowanych przez in­
stytucje lub przedsiębiorstwa pracu­
ję.ce w kraju i to po kur ie, ustalanym 
co roiesię.c przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Przyjmowanie papierów rozpocznie 

się w dn. 1 czerwca 1937 r. Papiery, 
procentowe przyjmowane będą po 
kursie o 10 pkt. wyższym od kursu 
giełdowego względnie orientacyjnego, 
jednego z ostatnich siedmiu dni po­
przedniego miesiąca, który ustalany 
będzie na każdy miesiąc przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, na podsta­
wie notowań giełdy warszawskiej lub 
innej giełdy działającej na terenie Rze­
czypospolitej. 

W 25 rocznicę zgonu 
Bolesława Prusa 

Warszawa. (PAT). Wczoraj w 
25 rocznicę zgonu śp. Bolesława Prusa 
Odbyła się w kościele św. Krzyża przed 
głównym ołtarzem msza święta za 
spokój duszy wielkiego pisarza oraz 
małżonki jego Oktawii Głowackiej. 

Przed tablicę. ku czci Bolesława 
Prusa, wmurowanej w jeden z filarów 
kościoła, złożone zostały wieńce. War­
tę Jlonorową. przed tabl·icą. pełnili har­
cerze. 

Po zmianach w Walencji 
P a ryż. (Tel. wł.). Koła politycz'" 

ne szeroko komentuję. utworzenie no ... 
wego rządu hiszpańskiego. Dzienniki 
pOdkreślają., że dwie naczelne organi­
zacje syndykalistyczne - jedna pod 
wpływami socjalistycznymi, a druga 
anarchistyczna - nie weszły w skład 
rządu. Nowy premier Negrin jest u­
miarkowanym socjalistą.. 

Z frontu hiszpańskiego 
P a ryż. (Tel. wł.). Z Hiszpanii 

donoszą, że gwałtowna ulewa uniemo~ 
żliwiła wszelkę. akcję na odcinku Amo· 
rebieta. owstalicy, którzy znajdują. 
się w odległości jednego kilometra od 
miasta obserwowali liczne pożary i 
wybuchy w mieście. Wysłano kilka. 
patroli dla. udzielenia obrony i pomo­
cy ludności, chronią.cej si~ w domach 
na przedmieściu. 

Nowe oszustwa lydów 
. L o n d y n. (Tel. wł.). Z Nowego 

Jorku donoszą, że wykryto tam szajkę 
oszustów Żydów, którzy trudnili si~ 
zawodowym nabieraniem towarzystw 
ubezpieczeniowych. Amerykańskie to­
warzystwa ubezpieczeniowe wypłaca­
ją. rocznie 75 milionów rent. Z tej su­
my bardzo znaczna część szla do kie­
szeni żydowskich oszustów. 

Sytuacja strajkowa 
w Londynie 

L o n d y n. (Tel. wł.). Strajk auto­
busów londyńskich trwa już przeszło 
dwa tygodnie. Obecnie strajkujący 
zwrócili się z prośbą. o poparcie do 
tramwajarzy. Jeśli tramwajarze po­
stanowią. porzucić pracę, to wówczas 
wybuchnie wielki strajk komunikacyj­
ny, który sparaliżuje cały ruch lon­
dyński. 

Aresztowanie 
właścicielki ziemskiej 

Kra k ów, 19. 5. - Aresztowan~ 
tu została b. właścicielką. ziemska. z 
Piekar pod Krakowem Michalina Mi­
lewska, która przez swoją rozrzutną. 
gospodarkę straciła cały swój mają.­
t~k, a popadłszy ostatnio w kłopoty 
fmansowe weszła na drogę machina­
cY.i wekslowych. 

Sprawa jej aresztowania wywołała 
w Krakowie dużę. sensację, zwłaszcza 
wśród właścirieli ziemskich, gdzie Mi­
lewska była powszechnie znana. 

Wypadek samochodowy 
ambasadora tureckiego 
Kra k ó w, 19. 5. - W Mogile pod 

Krakowem zderzył sie samochód em. 
:płl<.a. Wojtowicza z autem, w którym 
Jechał ambasador turecki z \Varsza. 
wy. Samochód ambal'adora został lek. 
ko uszkodzony, a Jedna ol"oba, jadą.ca 
sa.mochodem em. płka Wojtowicza, 
odniosła lekkie obrażenia. 

L6dzlia giełda zbożowa 
z dnia 10. G. 

Wa~i: S,pnzeda,ż hllrtowa, paoryt~t łMt, 
la<lU·n!tl w:a.gOonowe. D()!!ta'wa u żyto 25-~. !-,). 
1l*Zenlca led,no!. 32.25---32,50. iecllm i eń ~""emia­
'OW! 33;-IU.-, owie$ jednoli ty 24.76-25.- . 111'­
lila zrmlla &aot. I. (70 Pl"O<'.) 32.50. maka pszenna 
'II'~. Er _ (63---70 p~ ()C .). 30,50---8.1.50. otręby tyt­
!fil. li.l .~5.00. zH!'mma.ki ja.da.lne 6.25--6.511. 
Ui pl)SobJęnle spokojne. 

Warszawska giełda pieniężna 
e dnia 19 maja. Bel~ia 89.-. HolanJi a 290 .~. 
KOPl!'nha.sra lHi.oo. Londyn 26 .11. Qowy Jork: 
(Cte'k) 5,2'i'J.. Nowy J ork (;ka·beJ) 5281 '8. Paryż 
~M. Praca 16,4(1. Sztokholm 134.70. ~I!lWlljc.­
Il"lt l2O,'Tł. OI!IJ.o 131.16, Medi&llJl\ 27.85 Uęe-
l!obiWlie nieiednoli.te. • 
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Maj Czwartek: Bernardyna 

Piątek: Tymoteusza 
Kr:1enderz .. łowł&Dskt 

Czwartek: Bronimka 
Piąt~k: PrzC$lawy 

Słońca: wISchód 3.50 
zachód 19,48 

Czwartek Długo ć dnia 15 g. 58 min. 
Księżyca: lI"Schód 13,00 

zachód 1,31 
Faza: 5 dzień przed pełnia, 

A~rel rMakrU i a~mjDilłlBdi łI Łodzi 
Piotrkowska 91 
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NOCNE DYŻURY APTEK 
N'oCY dzisiejs,ze.i dyżurują aptc.ki: Dl1-Szkiewi­

czowa, ZgicJ's-ka 8i. HartmaD (2;so) , Bn:ez.iJ\­
~ka 24. R owl!lska. plac W0111OŚc1 2. ParE'lwlm 
(:Zyd), C~g;€'lniana 32. Dan.iel!lcki. Piotrkol\-ska 
12i. W6jc:cki , N'apiórk()\vs>ki€'~o 27, Kernpf, K.­
l'olewska 48. 

Telefony: straży pożarnej S, pogotowia miej­
skiego 102-90. l>Olrotowia P. C. K. 102·40, poco­
towia ubezpieczalni 208·10. 

TEATRY 
Teatr Miej!'<ki - "Adwo.k~t i zauójca". 
Teatr Popularny - "Kluu kawalerów". 

KINA 
Adria - Metro - "Cumy hrabia" z Pat III i 

Patach-o.nem. 
Capiło! - .. Po~wiE!cE'nie" i "Krwawe perl y". 
C rso - .UCleczka Tarzana". 
Ikar - "".(! ole s.lalel\stl\'o" i ,.Za chwilę 

tSZ<lZę~cia". 
1'tliraż - .. 'l"lj~mnica paJ1ny B rb:" , 
Oświlltawy - Słońce - ,.BohatNska brygada" 

i. ,,~a.nia". 
Pałace - "Pr-,ty k()millku". 
I>rzedwiośnie - .. Tylko Ty". 
Rialte - "Do!'oŻk.'lrz Nr. 13", 

tylo",')' - "CzarujQcc OCZY". 

Z RUCHU NARODOWEGO 
Pcświęcenie proporca Str. Narodowego 

w Puc.-nif;wie. \V czasie Zielonych ś\\'iąt 
.. taraniCI'l l~(l'ła S. X. \V Pucznie'wie, odby­
la siE! ul'oczY6lo 'ć pośl\'ięcenia pwporca. 
Sa dzieli Hi. 'b m. na uroczy.stość l~ .przy­
!byli delegaci kół S. ;.;. miasta Łodzi. Ka· 
7.i micrza, Ch a l'hi c. Szacliku, K\vift tkow ic. 
'Voli Czr.myskici itd" po cz:nn gru'pami 
wraz z s7.tnndnl·ami i proporcami udano 
się cio l<o-<ciola \\. :'IIatyniu. \V czasie Ul'O­
('z~'..,lr·.::ro l1t1'br.,żelJ<'llYa k~. pralat Barano\\'­
ski poś,dęcił proporzec, /Skla'dając trele-
11ia Stl'onnictl\'U _ 'n 1'0 clo'\l!'mu. Po odś<pj!,­
'lI'aniu .,Boże coś Polbkę" udano si~ z po­
wrotem do PucznielYa. O godz. 16 o'd'bylo 
się zobraJlie czionkolYl3kie, Iktóre zagail p. 
tępiClL udi!lieJając f{lcslI \YiceJpl'eZesowi 

zarządu okrE;~{)\\ego S. X kpt. L. Grzego­
l'ZR1'o\\ i. ~lÓ\\ en. w trt'.':dwych sło\\'ach 
nakl' 'lit obeeue poIożenie Pol"ki i wzy­
wal clbecnych do \\ytt;~ :lnc i pracy w my l 
1J)1'0p;ralllU Strcnnictwa Nuro!lowep:o, Nad· 
to 1\ 6pra wach go::,podal'czYC!t przemó\\ ił 
]l. ~f<lrciniak z .\le,k . '3, n d 1'0 \\-a. po czym 
od."picl\"ullo HotE!. Hymn :'I1Io'dyc h i wznie­
biono ckrzyki na cześć Wielkiej Xarodowej 
PoJ'ki i Romana DmolYł'iki e-!:\,o. 

UroczYIStość tę za.s.zczyci1i swe, ohcC'rlo­
ścia, np,: 'Vemer'owa z Puczniew8.. Bo· 
~)o\\,t:;.ki, dr ROl5tko\\'ski i inni. Po tebra-
11iu pny dzwiĘ,kach orki C<"try wiejskiej 
oll'byla Bi~ w miłym naBtl'oju żabawa ta­
neczna, która tl'lvula aż do samego rana. 

KOMUNIKATY 
Zabawa narodowców. Zabawa naro· 

dowców, org-anizo\\'ana prz(>z .,Pracę Pol­
ską" w parku ,.Wenecja". odbędzie się w 
nied7.ielę, dnia 30 bm, o godz. 14, a ńie 
20 bm., jak mylnie podano w niedzielnym 
numerze nasz('j.!'O pisma. , 

Pl1bór rocznika 1!}16 na terenie m. Ło. 
dzi. \V czwart0k, dnia 20. bm. 'po\',,-inni si!! 
\Stawić przed Komisją. Poborową nr, 1 llt;'i­
c7.yżlli rocznika 1-1)16. zamiMzkali na tere­
nie III komiti<ll'ialu P. P., 'których naz\\'i­
bka ),ozpocz~' nają siE: od liter: S. U. 

Tegoż; dnia przed Komisjo, Poboro'wą. nr. 
2, pOlyinni się sŁawić mę<żczyźni rocz.niiko. 
·H1l16, za'l11ic\Szkali na. terenie VII komiBa­
l'latu P. P .. których naz,wiska rozpoczyna­
ją bię od liter: A. B. C. D, E, 

Poborowi. stawający przed komisją. po­
'winni być zaopatr.zeni IV dowody osob:ste 
lu'b inne za "wiadczellia. stwierdzające toż­
samo,ść e,;; ob 1-. IV posiadane karty "A" w 
.zaś\\ iaclczcnia rei c\Sll'acyjn(>, wystawione 
ijJr7.e7. Zal'ząd :\Ii!'jski IV Łodzi ora'z w do­
,,'ody. stl\'ienlzaJI\ce ich zawód i wykdztał­
c('<nie, Obo\\':q7.('Ik posia.clania zaświadczeń 
t07 .. ~amości dotyezy l'ównie;); ipo1Joro\\'ycl1 
lkat. .. B '. któl'zy taKie za~11 iac1czrnin. na 
l~om:;;ji l/ohol'owcj IV latach popl'7.ednich 
jut. 'llohli. 

I'rzejazd nrtoz Gd~ńsk bez ka·ntroli 'pa· 
szpOIrłcweJ. l 'ocią,qi SC7.0TIOI\'(' nI'. 111'. GU'tH4 
-1316A/(iHA V\'lIlt-lHII'a GlóWr'la - GI'udzinr17. 
- Tcz('1\' -- II!'I, nl'_ Gl;m'G!tB \VI.II'R7.nwn 
GłÓII na - Gl'\l rl;dqrl7. - TC7.('I\ - Gdynin, 

'~11 . \ H?_\ \\'al,-7.11'\I:\ Gl. - TOI'lIl'I- Tczew 
- flrl. 111'. 1~/ \!} - ?017 l\l\to\\ i('(' - Po­
z'l1m') - Tcz('w - Trel hę,dą 111'zrrh f)(lzil}' 
]Je:r. zl1(l'zymanla l1a t('I'('I1:r \V. ~f. G(la,'I­
",ka. Fodl'Mni nir h~r11\ porlleg-a1i kontl'oli 
Jll.lrlzpor·lOI\'(' j i HkaJllJo\\ej II' Tczewie i \\' 
Gdyni, a 1\ kie1'unku powrol'nym IV Gdyni 
j w Tczc\\ie. 

Numer 1H 

Wszystki pociągi d·al~kd:li~lin~ 4!tal<e, 
jaJko lo: IpO·P. nr. 89/5513 - 5311/10/7 
Lwów - Gdynia (Hel), 100, '-04 Warszawa 
GJówna - Torm\ - Gdynia, aoo ooi War­
szawa Główna - GrUdziądz - Gdynia 
(IleI), osobowe m, 5>~l..81H3 - 4-14"5541 i 
~Sh"17 - 4l-8/,j.'}\.9, {)Solbowe 4,19 - 420 
Wal\Sza\\'a Gl. - Toruń - Gdynia. 61'7 -
~118 Warszawa. Gdal\."ka. - Grudziądz -
GdY!!lill, oraz "ez nowe pocia;gl pośpietiZne 
Wan;;zawa (Poznań) Hel. będą się składa­
ły z dwóch grup, dzielonych i łącwnych w 
T'czewie. Grup 1~ w skład'zie wazonów 
bez'J)ośrednich do Gdyni (Helu), ~d.zic od­
chodziła z Tczewa po kt'ót:kim postoju dla 
odczopienla gl:Upy gdaiiskiej i bE!dti-e prze­
cho.dziła bez y.atl'tymania na tereniJ \V. M. 
Gdańska. GI'UJ)'a 2-ga. idąco IV 'ład za CZE!­
śdą. pierw.szą, bę-dzie dochodziła do 'Gdal\­
sika. Odwrotnie łl\czenie w czewie IV je­
den pociąg będzie dQlkonY'wane z gl'Ulpy 
gd8.ł'lbkicj, przychod[q.cc.i przed c:r~ciq 
gdyilt3kĄ (helską) . 1. grupy gdYłls3kle,i (hel­
skiej), pr7i'chodząeej bez l:atr.zymanIQ na 
terenie \\". \1. Cd;l11sk.a. Pojróżni w cz~>ści 
gdyńskiej (hel.skiej) nie b~ą podle:ll:ali 
kontroli naszpo1'to\\'ej i skarbowej IV Tcze­
wie i w Gdyni, a w kierun.ku powrotnym 
IV Gdyni i w Tczewie. 

Z ~YCIA ORGANIZ CY J 
Z tycia row. Htstorycznego. Dnia 20. 

bm. (czwartek) w sa.li Towarzrstwa Le­
karekiego (Picl'8.ckiego 9, l p,) odb(!dzie 
Bię doroczne zgromadzenie ~złonikó\; oddz. 
Łót:ltkiego POI",kie.go Tow. Hji:!toryczne~o. 
Porządek dzienny przewiduje w Cf:ę-' ci 
.pierW'slIej publiczne po.siedzcnie naukowe, 
na 'którym dr M.ichal Walirld, docent Uni­
lYet",ytetu J. P., wyglosi odczyt pt, "Rze;'­
ba Rl'chHeokto-niczna Kolegiaty IV Tumie 
.pod Łęczycą nu tle sztuki śl'edniowiecz­
nej '. Odczyt bE!dzie i1ustl'Olvany pnetl'o­
czami. CIlę<ŚĆ druga, po"iedzenia wYIPelnia, 
sprawy ol'ganizacyjne. ~a odczycie, któ­
ry rozpocznie się o godz. 20, goście hE!d9, 
mile wi(łziani. 

"Tydz1eJi" Czerwonego KrQ'ia od. 1-10 
czerwCa. Raz do r()lku w okl'('sie "TY!to!l­
nin' Czerwony Krzyż; zwraca się do całe­
go pOlCCZClltstl\ a o zlożeni~ ofiar i współ­
udział IV akcii. dla zaakceptowania. że 
społeczeritStwo docenia dzialalność Inst}·tu­
eji. W rO'ku bi żą.cym .,Trdzień" rozlpocz· 
nie się pt'zemal'szem drużyn C. K. z ul. 
·Piotrkowskic.i 2.'36 na plac Wolności. ~ \\' 
dniu 6 czerwca po nabo'żetistwie w kościele 
katrdra lny·m naf'tr~pi przem:usz \\'€7.yst­
!kich orp;alliz(\cyj czel·wonok\'z~'s·kicll do 
ul. Piotl'ko'l\ ',kie; HH, gdzie nastą!pl odblót· 
defilady. Zbiól'ka ofiar odbędzie si~ Y.a 
lJlo,średnictwmn lit;; t ofiar. sprzedaty nalc­
,pCik, kll'estE! 11- lo·kulach. lIu;;lo "T~·godnill." 
w6Zyscy czJonkaml Czerwot\ego Kl'l:yża. 

Święto sJlółdafttJote. Sp61dziel'nia t;pO-
2y\\'có\\' '" Łodzi 06tatecznic o'p"atowala 
Iplan te~orocznego dnia sp6ld..zlolcl:!')(o, Hó­
ry ,prz~"pada na 1.3 C7.('f\\('a r<h. Z;:(ounic z 
planem w sclbotę, 12 C7.HWCa w..,zystkie 
sklepy fIIpóldz'ielcze zOtltaną. udekorowane 
·1E!czo\\'ymi f1ap:ami spółdzielców. ut'ządzo­
ne zCt!tanl\ koncerty i }Jo!ló.danki propa­
gandowe. \V dniu 13 CZCt'wca odbNzie się 
nalboteńst\\'o IV ko.scicle Mabki B06kiej 
Zwycięe.ldej. po czym pochód ti'pćldzielców 
przejdzie ulicami ~orom.sklego, Koperl1ika 
do paI'ku Poniatowśkiego I tam na placu 
Spl'Jrlowym odbędzie sil! akademia pl:ld go­
łym nie·bem. x 

KRONIKA MIEJSCdWA 
Bek"Mlr rzeźni ułr2ytilany. W czasIe 

ostatniej raclv miejskiej, I'!Oc.iatlści toctyli 
ZUln·ięŁą wałlkę o krc-dyt:v nl\ wykU,)Jicnie 
z rąk pry\\'atnych koncesjonariUszów rze­
źni miejs,kie-j w Łodti i ha ten cel konIecz­
nie chcieli poż;YCl:Yc 4500000 zł. Już w 
kllika tygodni później wY1kazało się. te pa­
tentowani o'bl'O'ticy proletariatu i \\'l'o-gowle 
kapitalu, zajęli stanowisko co na,i'n1nieJ 
dzi wne. gdyi w naj-lopszyltt l'achu'nk U 
koncetljonariu8wtn hie-wypłacofiO by td 
8Ulrń)-, a wecllug Otolicień tymcilQSOlyeg:Q za­
na,clu otlszkodowanie winno wynieść nie­
wiele pomae! 1% mi.\lona. ~,PÓt" ze wzglę­
du na zarządzony sekwestr l'!';etni OIpnrl 8!~ 
o 8ąd. Sąd okt:ęgowy I\' I,odt! wy'Cldł de­
cyzję O BClkwe6tllle, li. obecnie sąd alp~la­
Cyjny w Wars3za\Vl~ decyzję tę zat\YitJl'dlliL 
Sprawa o wYlso!kość odszkodo'\\'ati!a zosia· 
nic również \\ krótce JjtzeBl\d~ona I wow­
czas okaie siE!. na i\e to milionów towar'zy ' 
sze radni naraziliby miasto. gd~-,by nie 
sprzeciw l'a-dnych OOozu j Tarodo\"e~o. li: 

Zacbó:rowanła na chotobt iak.be. W 
Cha le od dnia 9 do ló btn. zgł08zono rIo 
Wyd7.ialu Zdrowia PubJlczl1c,go Zarządu 
MiejlSlkie.g'o naritf!lpujące PI'Zy'podki zachol'o­
wali nn chorOby znlkaine. Dltt' bl'r.Urillhy 3 

,pl'1.~ ·lpad·ki (IV tygodniu pOIIJl'zednim ;3Ipl'r.}'­
,1l1uHd). Iplonica 10 pr'zypaulków (4). błonica 
IJ pl'Zyplldków (i), odra H .pr?yIPotlkóW O:». 
I'óża ~ przY'padki ('!). klthlHlec 5 PI·7.YJ)ad­
ków Ul., gOJ'f\cr.ka POIO!!'OWll (} pl'?wad'kow 
{Z). dr'ęlwica !k:wkll 2 pr'll}1pad,ki (~), dUt' 
IPlllmi",ty 1 tll'?:ypllc1ek (-). Oit6'lem 7.:1110-
100Inho \\' IYi\'odniu Bpr:l\\(lozc1uI\'rzYrn 11~) 
tpl'7.n)ar!·kó\\, 7.aChOl·ownil na chol'o~w 7.11-

kn),lle, I ' trgo(lniu popr'7.erlnirn UH !J1'zYP(\t[­
'ków. 

KĄCIK RZEMI tiLNICZY 
Echa R2ernleślntc2e, Wyśta , rug6w 

w Lod&L W lJ.ieżącytn miesiącu odbyło gię 

lik\yi-d cyjlne if>OSie<1zenie lkomi.tetu Rze­
mieślniczej Wy-stawy - Targów w Lod~i, 
lOl'.g>8nizo\\'an~j wcza je 00 dnia 17 maj8. 
do a czerwca 1936 r, 

Ja1k wynika. ze sprawozdania, wystawa 
'Przyniosla nad \\'yfkę bu-dMtowa, w wY\S'o­
\kości zł 1279.23. która została prze'kazillla 
na fundusz imprez wystawowych. rOg~l~ 
na suma d-ocb{l<ió\\' wynosiła. 1.l 11l( ,<>2 
w czym domi.nu~a.. dochody u.zyskan~ ze 
ł3przedat~ biletó\v (-o1k'010 50%, 'oraz doch -
'dy ze etotsk( olko~O 23%), 

Wystawę zlviedzi1ó lącznie okolo HO 
tys. csóib_ T'a ilo.Ść zwiedzo.j~cych jest do­
WOde'lll olbrzymil'-g1ó zainteresowania się 
IXJleczeiislwa l'7etlll{);SJem i tego rodzajU 

wystawami. Główny cel przylŚwiccają'Cy 
<Jrganizatol'om, a. \\'r~c obudzenie trady­
cyjnych ezlachelnych amlbicYj rzemi'C'Ślni' 
ka połskl~go, otywienic w 'b'im ducha 
t wGt'eze.go, \Vyika.zanie 6z~rbik ieI1'lu o.gólo\ .... i 
wszyc;;tkich w'Śf'to' ci cłoty~hczaso,""ej tv y­
>twórczości rzemiosIa pols3kiego oraz vch 
nowych moiHwości, jakie Usi~ie n'110-
dzież rzemieślnicza ksztalcą.ca. się omenie 
IV sz,ko1ach '2 a, ... "O d O'Wy ch, (ffiią;~fiił:ty 200-

stal w et'U 'p·rocentach. 

ZE ŚWIATA PRACY 
ZaostrzenlfJ strajku w cpO!'te k1t1tlkóW. 

Tr.z,~- -orga:nlzncje kelnerów i kuchmistrzów 
wystą>płly lącznic '& akcja, '" kiet·Un.ku za.­
warcia umoWy zbiorowej, Obecnie ~wi~z­
ki kelneró,,' lłodjE!l'y i:nterw~n.cj(! u !ru;pek· 
tora Pracy, d+ołnagając BH~ wyznaczenia 
obustl'onncj konferencji. pJVly ayro u ,gro­
ziły prokl mow!nie,ro 6traj 'u. w razie u6.1-
Bzego odwlt?lkatlla .spl'awy 'Ze 6trony re6tau­
rll.tQl'ÓW. X 

SYTU eJA STRAJKO.A 
Slrajk "ceglelłll. W c~ie1ni Kluiki 

pl'zy ul. 13rAtNi;kie.i wyhu~hł ;;trajk okola 
100 robotników 11a tle wtHt'ZJ'ma:nia wypła.­
ty 'Zarobków. It1tSpektor Pracy powiado­
miony o zntal'gu_ ws3zczął al',-cję llltN'\\'eń­
cyjną. Również w inny-ch c~leln'iach sy~ 
lnacja jest nn,prętio"a. robotnicy za·powia­
da.il\ rowo-cz~cia .stMjlku. 

Strajk w cegłiiblładl. W dhiu WCZO­
ra.jszym pod pfzmvodt\!ttW'em '0kręgowcgo 
in~pel{tora pracy odbyła s.j~ trt:ecHl z 'rzę­
du konfcrrllcja w snr.a.wie znwarci:\ Umo­
wy r;biorowrj dla ln'zrm~1slu ceramiczne' 
go. Wczoraj ill!lpektor pracy zapropono­
wał posl'erlnlo 12 proć. , f'lOdwyzld, ha cO 
przed, tawid/'It' l"Obotników zgodzili. się. 
natomiast pr?'l'mys''Owcy . ·oświadczyli. ~e 
WO!Jrc pogorl'~en\a się svt'l1a{'ji mÓ!1;l\ dac 
jedynie 7 proc. JloOlVyżkL \'V'o'bt'c takii'g1) 
oświadcz/'l1il\, Pł'ZX'listawici('le związków 
stwierd7.ili, ~e prwmys}owry !'ą 'Od pawic­
dzialni za dalste tltIoslr'zenie :;>prawy I jP' 
!!zcze 'IV dniu wcmtajszytn 'proklamowa­
ny został sH·a.ik We wsiy {kidl 'Ccg1clfiiacn 
ókrĘgu lódzkirgd. 

OTUJEMY 
Biedaa plb.lbl. ale ~. arka r6ztttlt. 

na. Gmina Chojny, mauąca t:hał'aktel' wy" 
b:tnio miejski. a gOl3(podarujt\ca na I'lra­
wl\ch gminy wiel"Jklc.l. zn:ł~<iuje się w ))0-
10że'lliU bez wyjŚcia i władze gło"'i ą si~. 
gdzie ią. "ląClv~. Nie Iprz&;zkadza to wca­
le prowadzić zal·ządo\.l i drogowemu raz­
rzutnfd gC61J0dal'k.i na tel'cnie tej gminy, 
Dro.;ra do R~owa. (ll,], nz~ow~ka) przed 
rokfen't była zerwana, czę'~ kałll!Nli wy­
wie'ziono, !pozostawiając po bokach lUlki. 
Obecnie Zl'v\\-a się ;thÓW dt'ołm,Y kamieli i 
I\'j' 1\'Oli, a ZWOrol1y jest gtUOSiY kamiCli na 
nowy bruk Co w Pl'tyszłyIh roku zarząd 
ch'ogowy będzie wrttrnllłł i'; br\Jki~nl na 
rtllgo\\'sk,icj? x 

.iUDAIĆUl 
Sydo.nt "t'IClId6WCI \'I~~.ftJł iłui.,," 

J~t!k lende!soń, złlmia5zkały J)!'zy uh 
lGllńsldcgo lO w CZ8Bltt ktĆ'tńl floP8ł'ł:ył 
sW~ /SlUz[\cl\ Włkttlrf~ BI1M~ekiewicz \vrzą­
cą. wodl\. Poparzoneł udz:eln 'Pomocy \V~. 
:twatly leh t pogotowia.. Pdlie)azil.l'!ó'\dżi. 
la docł\o-cltelllo ptzt'ci IV Itt'eWktetilu Zytlo­
WI " nl'acoda wcv. 

Ukarllll. 1111 nata i,lla. przed są­
dem starościllskim 'W Lddzl odj:lowfadl\ł 
wCMI'aj arlwokat ~ydowskl Michał Kńl'p· 
pcl. zat'zl:\dca przechodniej poś~sjt od A­
lpi Kośt:iuszkl 22 dó uL Pi\'ittktiw~kit!j '7!), 
l\nf'ppel Tlociągni~ty r.ostnł do lidpowle­
dzia Iności żn RnŁysnniłlil'ny stab posesjI 
ł nlew)'khnahi~ zarżlvlzell władz. Sl\d 
sfaróścitlski likaMI 2;rda J{neppla na 200 
zI grzY\"ny, 

itfłbNIKA "OLICYJNA 
Postnllellle Plłsl!\tkhr.llego złbdzieja. 

W kolonii 1(ń!nł'7.. nka pod J_otlf.ią W cza­
sIe Obławy polic:v.ind 7.01113ł postrzl'lon:v 
/10f:7.Ukiwnny 7.0. 1'6~np J·o7.hojr i kródzl!';,!' 
G\lfdaw 1\tn!'\v.l{('. Jdol'Y w~tal \ił I!tńnie 
ngonil pr'''rwi/,zinny do IIII! IJ 1tł1 lit, 

KRONika !lAOO"''' 
t:. t.tOr atrałli:uw.,. W cf.ilRie Atł'njku 

w 7.nkladl1ch Milltll'a w fllldr.ifl PAhlnnic. 
ki!'j rlhia :lO t>iHpnia HUIi 1'. gntpa wbQt­
nilków nodbtll'Źdl1a Pl·7.(!7. agila!ol'(,iw nIl' 
po1.·" o I lin In' II l d~ I IH\'!l HI. 1\ h i tl'f. l1I'll co­
War pkRlprd il't1! oln. 1;n t~t\t1żono W(}\\I:'7.ns 
dochotlzrnie i dzlel5:ęć ostJb IJlorin·gillęio rio 
odpowircl:dlllno'ci knl'rlej l<: li ~tGRo~,'[\nie 
pl'ZI'<n1ocy ~hJqi;7.Iłi1je do ślt'njku i nIc do­
pU67.czetlie du wywip?fenla 10 ttru. '" 
\\,Y'hllku rozprawy Bąll grotl71ki W tou?i 

wydal wyrolk, na mocy idórego s'kazani 
zostali Rajmund Szat. Józef WiśniewSIki. 
Leon Wi"nie\\'ski , Zenon Domański. Ste­
fan Jedyil,,;ki. Wacl<l1V Majer, 11,abeJla Li­
pińska. Sabińa Kochanek, Katarzyna Pa­
t:lalska Po 2 mies. aresztu. Ostat'Ili z oSIk ar­
żonych Zaj'del zmstał uniewinniony. x 

NADESLANE 
Na margillesie "Dnla P. W. i W. F." 
Do przel'óżnych rzeczy 'Przyzwyczaja. 

.się czlowiek w OIbecnych czasach. nawet 
,podzi \Via ludzką. bezmyślność w zachwy· 
tach nad tym, co I'>"Sty'd przynieść powin­
no. Ale .staje osłupialy .po przeczytaniu 
komunikatu w spra I\',ie: "Swięta" wycho­
wania fizycznego w Łodzi". 

Program .. ś" j·ęla" przewidUje o g-odz. 
\} t'ano nnbo<żeńsŁwo przed kościołem Mat~ 
ki Boskiej Zw,y-cięe·kiej, na k ',órym - pro· 
szę uważać - mają. być drużyny klubowe 
w kostjumach sportowych (inaczej ka;pie­
lowych). Przebieranie tę-dzie się odbywa· 
lo 'v ha.li sportowej (sama hala sportowa 
'()bok Rośeoiola to ju·ż t)·ka'Ildal) przy koście­
le M. B. Z. 

A na kon iec po lla.dJotelistwie przemarsz 
tak "roze1brar\)'ch" sportowców p,rzez mia­
sto... Zdaje si~, że co do te.go nastą,piłaby 
interwenc.ia policji z powodu obrazy mo­
r<alności publicznej. Jruk dotychczas, 1'0-
~ebl'ani po u.licy chodzili jedynie obla,­
'kani. Ładne zeetawienie ich ze sportow­
camI. 

Do podobnej imprezy nie po'winno doj.Ść 
luimo, it pro,gram ten uchwalil ja'ki' ko· 
mite't. Nigdy IV podobnych \' &runkach nie 
zootaloby ch~ł>a odprawione na,bożeńsŁwo 
Ikatolickie, no i 1'ea,~o \\'alabv policja. 

A może to ma się stać przyczynkiem 
;Pl'O!pll.gal1dy. zajnterC\'lo\\'ania p. w. i IV. f. 
J~śli tak, to organizatorzy nie powinni za­
pominać. że nietaktami nie wolno bU'dzić 
wąt.pNwego zainteresoll·ania. 

Ks. dr E. K. 

'UłONIKA PABIANIC 

Redakcja i administracja "Orędowni. 
k .... \!lI. gen. Orliez-Drrszera 5, tel. 230. 

Dręczenie konIa. Zachłanność i żądza 
.znro-bku "'śród Żydów nic OBzczt:c1za na wet 
bi~dnych chorych koni. Niejaki l{uśniesz 
·P·iukus z Łodzi. Lotnicza 2i, przyjechał do 
Pa'bianic koniem, pokrytym ranami. Po­
'ciągnięty on zostal do odpowiedzialności 
'karne.i za dręczenie zwierzą't. 

t,dzi wywllłali awanturę uliczną. Żyd 
Brltun Jose'k \,.szcząl na ul. Piotra Skargi 
bójk~ ze "woim \\'Ispóhyy:ma IYCą, w:rwo­
lując a"antul'ę i zbie.gowisko uliczne. Wo­
jOl\'liiczego Żydka poskromiła policja i spi­
sa/Ja mu proto'kół. 

lIloVty dziedzinłee szkolno'. Zarząd Miej­
ski ,przystąpil przed kilku dniami do roz­
bi6r:ki stare.go zniszczonego domku przy 

z'kgle pOI ·S'Zechnc.i nr. 1:2 przy ul. Pula­
~kiego, Roz:biórka d()biega .iuż do końea. 
Z pl'zyleglego przy tcj szkole placu i Oczy· 
szczonego mieisc&. IPO usuniE!tym bu-dynlw 
urządzony zo.>tanie (luży I"vgodny dziedzi­
niec szkolllY, który je.st bardzo potrzebny 
dla szkoty. 

Nówy zarząd Kasy Pogrzebowej. W ub. 
t;vgodnlu oclbyło .się roczne walne zebranie 
l~asy Pogrze.bowe.i "Pomoc". liczącej 
przeszło 500 CZI>Ollków. Po formalnościach 
wstępnych pi'zYs3t&,piono do sprawozdań 
zarządu. Ustę,puiącemu zarzą.dowi udzie-
10'110 pok wi towania i przy.,tąp'iono do wy­
Doru nowych wladz, które przedsta wiaja, 
się n1\stE!'puja.co, pp.: \VańkiC'l\"icz - pre-
7.e .. , KÓlYalRki J. wiceprezes, Tolf T, -
\3kal'bnik, Plisz'ka A. - se.kretarz. 

Na1)rawa ullcy Zamkowe'. Zarząd 
mit'jski przystłłlpit do czę,ściowcj naprawy 
uli~y Zamkowej. która znajduje s3ię IV 

okropnym stanie l pokryta jest takimi 
'"y,bojami i dolami. że \V czasie deszczu 
tWdrz!l, się kału·że wody, które tl'Udno prze­
!być. Za klada się także nowe kra wę'lniki. 
dż.ięki czemu g](hl na ulica na\Szego miasta 
nablet'z'C zupełnie innego wyglądu. 

,KRQN.KA ZGIERZA 

NI8BtctęśUwy wypadek. W sobutę, uno 
15, btn" o gddz. 1 IV hoCy na szaBle lI'ar­
sza \\'ski e.i pod moste'lń kolejowym spadł z 
n uta cięta t'o'wego, bE!,dąccgo II'łas3nością. to­
warzystl"a transportoweJlo D. T •• So'lnica 
kich IV Białymstoku, kon\vo.1ent przewożo­
nych towal'&\\, Jan Storczyk, zam. w Bia­
lymst\:JIku przy ul. Wiejskiej 65, Jan Stor­
czyk doznał ·pękniE!cia. czaszki. ponosząc 
śtniel'c na mie,llScu. Kierowca auta I\-rax 
1: rooztą obslu~1 zauważyl do-plcro II' Stty­
l<Oh'ic brak ]wnlyojenŁa. zawróci! IV Btl'Onę 
Zgi~t'7.[1 i na SZUfli/' potl mo tern znalezoino 
z\\loki JOhO ::ltot·c:7.~ ka. 

No.t opiekunowie spalectnł. W zlvią-
7,k u z \\'~"hł'n 'n i!!lIn pl'Jl:CZ l'ar1 ę m ic-jlSk!\ nd­
wrch opie.kuhów spolec7.,nyrh, miast.o zo­
stalo podzielonr. ha 7 dzielnic. Opiekuna­
mi nowych dzielnic są: cll'.il'lnicy I - Żyd 
Hllumil AbrAiT1. tlzlpl'niry II - p. E I \\'n I'd 
K:lł':1"dt'lill~i. zMn, pr7.y 111. A'le~\"antll'dIY­
fikirj 11. !l1.iplllicy III - p. T~n(l!1rh. 7.11111. 

11I'''~' 1I1. Limanowskiego m. cI '7.ielnicy IV 
- lp. lzycl(JI'(,7.~·· k. zom. prz~' Ul. Pal'zę·c7.CW­
skiej 2k l7.irln!cv V - 11. Si('rh. 7.am. pł'zy 
ul. l'iąt,ko\IRkil'j H', d,drlnicl' VI - /l. Ku­
lnnowic? gthal'd, dzielnicy VII-p. Po­
wooJik Piolt" 2am. 'płOZy uL LimanowBkie­
go 1. 



~łrf'nB II om~nOW~IK, pia.il'f. dnia 21 maja llJ37 

===== 
Numer 111 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 jp'os'ty. katde DROBNE 
Zna\: Gfer,ty n&przyklad: s 18921, Jl ~. d 1110 

dalsze słowo l\) grotlzy. 5 liczb =- jedno .słowo, OGŁOSZENIA 1 ~ d. - 1 elowo. 

i. w. z. a = katd~ IHanowi l słowo. Jedno 011:10- Drobne ogl08Zenia w dni powszednie orzyjrM!~ 
.i~ do god1.. 10,~, w soboty 1 dni przedśwI"," 8zenie nie moo:e przekraczać 100 słów . 

5 naglówkowycL 
• tem Ogloszem. wśr6d drobnych: t-IamoWJ młUmełr 3CI groszy. 

teeul6 przyjmuje się do godoz. 9,-45. 

I Drukarnię 
mniejszą. zaprowatlzon'i. jedna w 
mieście zaraz sprzcdam. Około 

P l 3.000 gotówką. Oferty Oredow- Licytacja 
arce e Krynica Inik, Poznali zr:!..!i_5.!i.4 alei,i czereśniowei. JabłorU(}wej, 

Jtl0rgowP'1 budO\\:lakne, kZ31·twier. , I należącej 00 Gromail'y G(}leeze· 
~fe~fa ~olbOr\~~'AP~~o6~s ~Oo ~t1Ut. penO;'Jona t. Skład \\'0, od'będzie si~ 22 m!li.a b!. "'! 
Paluch. Piatlwwo. 1:'oznall Sokolica kolonialno-delikatesowy, towarem. ~z,kole Goleczc<wle. g{)dzJJlle 1J5..teJ. 

zd 6186 śli-czne parkowe polo~enie. Ogr.ód jnnjruchliwszy punkt. ,2 X po~. :;ol<t~s Sroka. zd 6771 
-------------- - 'l.'arasy. ZnakomJta kuchn Ia. mię~zkaniem. kuchmIl, tamo 

Faohowe kiem,,-nidwo. Ceny 'sprzedam. Oferty Orędownik -
lll'zy\S,teiPlle. dg 23128I'J Pozn311 zd 6514 

~~~---------------

Domek 
trzy poko.je kuchnia tallio sprze-
dam. Stefan Bosy. LubOJi. przy ~ :II 
Boisku Sokołn. zd 1500U IIL &. O:2:ENKI Restauracja 

Dnia 2';; maja o godzinie :1J4-4:ej 
po polu~iniu of1-bedzie sic l,ieyta­
cia 

Alei Czereśniowej R. Barcikowski S. A. Poznań 
_ • _ -. gl'untownie odnowiona. z pelną 

KamienIcę • I koncesią 1200 zł. na sill·ze,daż. -
2 piętrową. ~ lokatorów blisko Ktora Oferty Oredo\Yl1'k _Pl.<znan 
Rynku Łazarski~go sprzec)aru 3U z pań dOPoU1~że. kawalel'owi, lat

l 
zd (; 4.):) 

tys. zł. w tym ,) 000,- hIpoteka 2j do OSHU:,męCla posady. wza-
amortyza<;yjna, konlrsi.'t . .i pr,~e·11Ilian ożellck. Oferty Oręuo" nik, Skład 
w!.aszczel1Je z,araz. WłaSClClel Nle- l'oznań ztl 6 ;)78 SpOŻywczy okazyjnie tanio sprze-
mIel' Poznano Lo(.~~wa 7. • Idam. ruchliwa uIiC3., ppwna e;::zy-
...,.. _____ z<1 45_0 Ktory. stencia. t8nia dzierżawa. Adres 

Dom 
szlachetny star~zy pan ZrOZUlllIe wskaże Oretlownik. Poznań 

. , i p01110ze osobie lat 40. Cel l'1a-' zd 6205 
h!lndlow.y koloI11alka. hu."towllI.a trY1l10nialny. Oferty orodoWJllk'l .------
pIW. OHeeZlI:l przy Lc~zl1le Il1ICJ-'Poznali zcl 6 ;;61 140 
sef> wycieczkowe, sprzeuam kO-" . . 
r;r,ystnie. Kaczmarek. OSirC7.lIR Kawaler mórg blisko PozilaI:na. mwenta-
Wielkop n 42 J76 .), l L ? 000 t· k' . . . 'rzami. zabudowalll3 murowal~e. . I-~ iI a, - . go OW -I wzer~I SIę 28,000 _ wpłat:1" 12.000,- \VoJt· 

Dom w kLO€k lub JIlteres, fotogl:alJC - kowski Pozna(i. Kwiatowa 5-2. 
Oferty On:dowruk. Poznan . d 6 -UIJ 

wolny ste-lllIPlI. .. ki a dem 11 OOU zd 6478 z • ol • 
"W'PI a'ty 1e? 000. do eh ód 2240 z!o· 
ty'Ch rocznie. Dlo.ch , ,poznall. K li Gospodarstwo 
AlICJe Mar(,l,nk(}w~kll~go 1,). 7. SPRZEDA:2:E wzOro\Ye 4rZ b<maczanei, sau. kom-
_____ ..::.:z;cl 6 ;roo - p,letnymi inwentarzam,i. szosie, 
- Oberz' a Poznania. 7 SOO. res.z~3 amort,za­

Ci8. Bal ·uk(}wiak. D opiewo. Po-
2;; mUrg. wieś kościelna. dobrymi Imall. z.d 6600 

Dom 

Gospodarstwo 

w gl'omatlzie Chlu~(}wo, p(}wi.at 
poznatls'kJ. OferenCI prz)"step'U~a­
ey do licytacji zobowiazani sa zlo­
hć wadium w wysokości 2QO,- u. 
,varunk.i licytacji podane zostan!l 
na mieiscu. 'Vłodarczyk AntonI. 
pods(}ltylS. zd 6816 Farby 

.15. POKOJE UMEBL,JI ,Lakiery 

.. wypróbowalle 

dobre 

Przyjezdnym Pokosty 
korzy~tnie na życzenie z ulrzy· kupisz naikorzystnieJ w ~pccjal­
maniern. poznań, 1\owy Rynek nym składzie 
(Plac Kolegiacki 5 - 3, dzwgn~~ Centrala Farb 
T,ocny.) d 2" 0,,1 Poznań. Wrocławska 19. 

d 22749 
II[~ DZIER:2:AWY .. ----n-t-a----

Piekarnia 
przepisowa Poznaniu. sródmi.eściu 
urządzeniem . mi·esZ'kąni en~, plerw­
szor~rlne miei_ce !«plel'~nlC sprz,;' 
dam. 2000. Zbor(}ws.kl. POZ!1;)n . 
Pólw it'jf'ka ~ - 1·5. zd 6 IJ9;9 

Położnej wskaże dobra mleJs(,o­
wo:sć osiedlenia sie. Zalączyc je­
den złoty na odpowiedź. Zglosze­
nia Orędownik, Poznali zd 67al 

Podróżujący 
rorlzHj willi skł a dcm, dWllmorgo­
wym ogrodem owcow)'m 1U.OUO 
wpłaty. reszl<) amortyzada. -
Blocb. PllZJlali, Aleje Marcinkow­
ski ego l:). zd 4270 

inwentarzami EPr2ieLiam tanio 
wrd!e choroby. Próchnickl. Śmi­
lowo. pow. chodzieski. n 433&6 

21 p;;;zennei. z,dJuuo\\' nnia. masyw- Stomorgowe 
Skład ne. ż~·wj'l~1. m:ntw'kIn pJllwe-n!:a- inwentarzami ob~iew3mi. li klm 

uobrze zaprowadzony. odwiedza­
jąCY sklepy kolonialn~ - rest3'u­
I·acje. przyjmie zastę.psbwo po­
ważnych firm. Zlrloszen-ia Orę­
downik. Gdynia. fi 433"34 Dom 

Poznaniu nowy. ogród 2 X 3 po­
kojowy 0.500,- - korzystnie sprze· 
da Ratajczak. Poznall, ::;kal'bo\\'a 
18. z,l 6 li06 

Okazja 

d b l'ze-m h"R, sla we -. ozna11la . p . 10' I or"i 6 000-r(}werów. z wal'sztatem, o l'ze l> ~. B~rtkowiak Dopie-wo. P o- oznanIa . z z ~1 K~ .. ' t ' 
pr~peruJacy tanIO sprzedam,.',.' . zd 6 (196 'VoJtkowskl, Poznali. 'z 'dla 606"'030 
newna e.o;zy-stencj3. Bachmann. znano ;;~-_..:2::.:.... ________ -__ _ 
Go styń. św. Ducha. n 43363 Skład Ostrzeżenie I 
Kto t firmy lJolu[Jlbu~. Poznań G' Skład Obe('nie ni e wolno zaniedbywać 
\\"roclowska 15 knlonialno - d·elika t e50w,. ómeJ ~'noży'WCzy , centrum., wyd,zierża- dla świIi. krów. kul' praw,lziwej 

R 
"'illlzie, dobrze za,pmwnt!zonj- to- wie. o,iJrót 40000 roc-zn:e. ,mle.zka- pr ('-miowa npj Centraliny 1Jicha-

owerv ,,' ar(',nl. mng-l em, mi·eszkan ie-m ~a- niem So\\·iii" ki. Poznano G a rn- I(>w~,kiego nie zawodzi n,i,gdy! Żlj-

Władający 
kilkoma językami. wyksztalee­
niem gimnazjaIn. lu,n,dl.. prak­
tyką biurowa poszukUJe posad,.." 
kwarta! bezpłatnie. Oferty Ko­
rier Poznaflski zdg 5 ;;32 

Młoda 
inteligentna ~ierota wyszk.oJeroe 
średnie i handl(}we. zdolna I l!ad­
zwyczaj obowiązkowa proSI o 
pracę. Zajmie sie ta!ti:ę sam .... 
dzielnie d(}mem prawdZIWIe klll­
tu ralnej osoby. Zgloszenia Kn.­
rier p(}Znal1ski wg 6525 

Urzędnik gospodarczy 
Pomorzanin 

11 kOllczona szkola ralniczą i pra!-­
tykn w Po"naliskie-m. dwuletnla 
~agl:anic?" obejmi~ !rzPei r(}k .sa­
modzielniE' w mmeJszym mąJat­
ku po~zukujE' P(} arly od 1 hpca 
lub pliiniej . ł.Jaskawe oferty Ku­
rier poznański zdg 6470 

Biuralistka­

maszynistka 
ipzyk polski. .niemiecki książk~ 
wo~ć poszukUJe l?ooady 00 zaraz. 
~fiej~cowoH~ ohoJetna. )<;gł(}sze­
nia Kurier Pozn. zdg 61,,1 dom. placem uurlowb11lym. nn roż­

IIik Lazurz ~pie~zJlie RpI·zeclam. 
cena 17,000. Adres Orędownik -
Poznali zd 6.392 -------

Kamienicę 

ł>upuje. ten <Ił! nie "szukuje. nio ~'Przerlam .. \.dres Orcu(}wlwk . car"l~a 2. t elefon 18-<11 . z,] 6 70(2 dać wszędzie. zd 6802 
_____ r1 220!)-I Poznali ztl 600i . li Ekspedięntka 

Skład Skład Dzierżawa 24. NAUKA dzielna wymowna. bran7.y delika-
11l'z"dzrnie ka,zrlą brnn7.e. ruie- kolonialny towarem. maglem. 21.300 mó.rg kom?I('.tnę. -!)J~8Ótil~ tesowo:kolo~i!!ln.ej l?OS7.uku)e po-

J1fl\Vą sprzedalIl. czynsz ro("zny 
5.000 na LaZHrZ\!. l'ośr0dnir'y 
wyklu('z~ni. ""ni'.(·iciela. Oferty 
Orędownik. roznall zd 6490 

<zknnie. towar lub bez 300,- U. pokoje kllchni'l (lobrvm położe- kOr7,YRt11l(, .. plzeJęcl~ .. I" B • sarly (r6wn~ez wneJ ,branzy). -
0"110\\ ie dź znac1,ek. Spl'ingier, niu sp·rzedam. 'Adres brędownik. K~-I:ltkowsln. Poznali. Ilzh~ ~3IÓ, "uchalterYJne Oferty KUl'Jer P?znanskl 
Wolszt'll. Poniato\\' "kiego, Poznal! zd (; 793 skleI! 10, 111. 6. z \\ sP<l!czesne Wyklady. Wal'~z!l- zdg 6189 

n 4332;; WHo !\owogrodzka 4 . gwarantUJ>l li 
,.. -~ • • Gospodarstwo wielouzicdzinową sn111odzielno~~ l[ E MIEJSCA 

Domek Kolonialkę _. . ~~lrue~ c .•. _ 150 mórg wlaściciela wydzip;rz~; raty~h.mias.towy _ ,,:ar,ztat prąc~!27.WOLN 
~iętrowy. d." ~lI11~~zkaJliowy. bal- u I'za dzeniclll ~(}\'".a re-!ll. . mies'zk a- ~~~.~I~la~~~a dl~' s::h~\\~.z;~~~1~k2.500 \~'ie . ~)cz. inwent3!'za z .mol·~lk I~ ZamleJsco" YI8., ioo7f;pondencYJTIle • 

onem. sta.l1l1>i InUrOWall~ .. ogro- niem dCl ~'yJzlcrzawlenla od z"-lmieHZkHI!CÓW. "·oitkowski. Po- ~ow\ll~kl. Poznan, Galncal~ ~\4 PomocnIk 
dem'pszoPUJllI sp,·zcrlam. Plecho- ,·;1Z. objeCie 000 zl. Adres Orę· Zl1'łli Kwiatowa 3 _ 2 telefon 18-21. zd I k' d b któr,. 
ta, oznal;-MalLa. ul. ""-OlkOWY-, uO\YI1,hk. Poznal! zd 6 ~S4 ' • • l (. (;('9 . sze~s -, na . .o ra .prace. k . 
ska H. 70<1 (; 3.j~ z( , 'Gospn.darstwo 1110ze zastąpJC maJstra aucJą 
------------- 1 000 samochodów ...... 200 zt. Oferty r<;uri~er Poznański Dom Kolonialkę 60 murg wydzierża\\:i właściciel l)głoszenia do 30 słów dla poszu· zdg 620/-8 

rozebra " ycb używane cześci pad- . l_' • d obkeie 3.000.- z Inwentarzem. kujących posady w tej rubryce 
sk.lad ohuwia .. kino,. prZemY;-!0we wozia m!eczarskie. opony n3.ita-,nH~~",~all"e-Jl1_ tanIO ~'I)I'Z~ }Dl. '. So\\'ili~ki, Poznań, Garncarsk.a_~, obliczamy PO jedneJ' trzecieJ' cenie 
n]l:,st('(;~ko. D c; , obJ~~ la 10 tJOO.- piej w firmie . A utl)~kI2,j. Pi>-' n,zlerz~ "':t 4" .. _ ~\.dre~ Ol ęa(}1'>nlk, tel don 18-21. ztl 6 113 
Oferty Orędo\\- Illk. Poznań znań. Dabrow15kl~go ~9 tel. 46-/4 1r ozn~n 7.d 66-)8 ___ _. drobnych. 
____ zd 6100 fig :?~ 966-7 l G'ospodarstwo . 

'.1 D G ś .. kl' lk Skład 80-n1 0r"0\\"e hur"CZ~lI(,.I. obslRne. a) Slu/;:bc( donl,o'wa 
'" om , o CIU.le<: o 0ll;la ą d'e\ikate~Qw ,i owocu 'lódl!l1ieś('ju I\lez·in~,·pntarr.a objęcie 3:00~1.-; 
nowy !ll!,S)'W n~. chl"'''·lk. tl, ogro· urzadz{,llIem. l)okoJC !'!'.Os('I!1I1e. sa· ru c:hli"' H ul]('a s'prlcdam. Adres 20-mor"owe 500.- wydzlerzawl 

Pomocnik 
fryzjerski z karta r?:emieś!nicza 
potrzebny zara7.. Józef PoprzycJU 
mistrz fryzjerski. Krotoszyn. ul. 
Zdunowska 34. zd 6377 

duo lll!leSCIP, prz, fahr,ka l'h, PO-, la. chlew., zahudowame PlCr~"s7:0- Oredowl1i,k. Po',mall zd 6 6ti2 ::-;o\\"ak~ Pozna(1. ~karbowa 1. Goslłosia 
!wania cZ.'-iity, 1 21)0, . Bartko- rz~dne .. ogrod!,l11. trzy l11\~rgl Zl~- zd fi 673 mloda ?ajmie się domem samot- Pomocnik 
wia'k, DOPJC'\\"O. Pnznal1. mi \\"IO~('e sledt>m~et JUI('szkal1- P' k' ------=-------- . ł . I or t O zrl 6 W;:: Có\~· Iw" konkurencji. prywatnc 7. le arnu: . ' neJ ORO ):\". \I Y.laz, . . er y r'l- krawiecki potrzebny zaraz, z ca-------= po\\"odu wyjazdu >5 ;iOO.- - wpłaly ~pr'l.t>dam \\" POZn,ll1iU 1300 7,1 . P.lekarnl(~.. downi", Poznań zd 6 ·fi9 Icm utrzymaniem. Biedrusko 

Dom 1 200 rr~r.ta dzie~iccioktnia spl,,- oh.iec·ic. dZ!Nżawa SU r-ł, ..... dres w MIioslawlu wydzlP1'zawI-'~ .. - Malicki. zd 6572 
mas" " 'n)', CZlNou,b·kan-jIlY. dlle- ti' ~p.rzNlam. Kowak, l'ozn"I!: ll~~ wskaże Orędownik. P oznall IOfcrty WlodziJl)1crz JerzykJe'.vJC3~ 1)) Inni 
wy,s-t l} dol".o)!ródowoc .w;.;;bu_l~kariJow~\l. zdb6,~ ul 6800 "'rześnia HoIJllk. n43311 -- Od 

~~~p~:~r·6Ic)reP9~1~7·ę~~~!~·~~~iil~. ~II~, 1~!~·I~II~~I~~~!rE~,&r~~~~i.~~~~ Ka~~r 1~rw~lm~t~~ysł~~ u 11 - ' 7 kI. !,!,il11J1azjum. lat 2i. prosi o ~awaler,. t~'lko ~obr~e pglecony. 
jakakolwiek pracę. Zgłoszenia: 7,głgszen}:). z. odPIsamI śWlarJ~ctw 
Henryk Wróbel. Łagiewniki No· ~!aJętnosc. PIOtrowo., poczta Krze-

Dębcu tramwai. d"\\·orzec. kana- we. poczta Zgierz. n 43 065 smy, powIat Poznal1. zd 6480 
Iizac.ia, ~pieszl1i(' sprzedam. Kn- Piątek. 21. maja, ludowa (płyty); 18.16 porad.nik pJ·zehojowe. 17.05 - Praga. Kwin-
ralu", PozJlal~~l !lJ~2!?' Focha 23. 11.30 "Poświocane win11Uszki" RportO\~'Y .10kk~!ny; 18.20 'jRzraJCa- tet Es-duJ' Sehumana. 18.00 - Ekspedientka 

11.57 sygnał czasu: 12.03 koncert na WO,YI!S -a _.- P?ga( an ,a; . - Londyn Reg. Muz. amcrykańska. z branży obuwiil szuka posady. 
Elewka 

chcąca wyuczyć gotowania. pra-
Willka ,popularny' 12.40 ~Jzie!1nik I?~~U(\; ~~~3c~' 2(I~lli:~nt:ła~w~~)1(Pl'Y~;i!~ LiJlsk. J~oncert popularn!. 18.115. OfeI"ty Ored~d"l16l~3 Poznań 

Poznani.u , trz~1Pok(}i(}we pl"zyna- niowy; 12.50 "PrzYJmułę ~etl!l -ow 18.40 ,,'Vyścig serc" _ pOg'adanka Budaileszt. Muz. salono" a. 19.001 4 
sowania. wychowu drobiu 
dziewczyna do wszystkielOto. Zgło­
szenia Folwark Sierpówko. K37.­
mierz, Szamotuły. zd 6521 )eŻ'nościami. ooz,kloną wera'ndl\" IpC!gadan~a. (z KRtowlc): 10.00 -;; 2400 konceert w wvk. Orkiestry Hamburg. Muz. operowa z płyt. 

śH{:zn~1m sadem dochorl(}w~'m, ce- "~Jadom.oscl g<?sp.o~larcze, --: 12,12 T;fleusza SeredYI1sklego. Koenigswl1~t. 'Yesoty wicczór mu- Panna 
na R OOil.-. 'l.'oJJ1Hla. Poznań, AIIC· plOsenkl o . .n,}ło~CI ?9?lyty). la.5D zycznr. 19.2:1 Poste Par.isien: - 6 lat praktyki składzie blawatów. 
je Marcinkows,kieg'o 20. ,.Jak spcdzlC s~V1eto. ; 16.00 fIlm, Katowice - 13.00 koncert Ży- Yveite Guilbert z plyt 1 Colette tow. krótkich szuka posady. Pomocnika 

zo 6 (lOt.! plastyka, archItektura; 16.10 po- czeli; 13.15 G. Puccini: Fragmenty przed luikl'ofoneru. R~,ga. Muzy- Oferty Orędownik. Poznali 
gadanka spoleczna; 16.15 rozmowa z op ... 'l.'Mca" (plyty): 13.58 wia- k' d 640. kl'awieckiego na miarowa pracę 

przyjmie Cz. Tuliszkiewicz. 
Czempin. ul. Kościelna 4. 

Budynek z chorymi - ks. 'Vłafh-~ława Po- domości gicldowe: 11).15 tanga al'- kil. rOJJ1::Jntyczna - (Cz(\jkow~ -~. z <.10'--____ _ 

21 dlugi na ro~hiÓl'kę 400.- zł platka (ze Lwo\ya); 16.30 konccrt genlni<kip (płyty): 15.35 chwilka GI'iPg i symfonia nr. 1 e-moll Sl- W h • 
okazyjnie Rprzcdnm. J lIror1l1a~ l'ozl'ywkowy; 17.00 ,,'Varszawn i;1~, ~polecZJla: 15.40 lekcj:, języka pol- beliusa. 19.35 Radio Romauia. - YC owawczynl 
udzieli "'ędziko\Yski. Poznań _ ko stolica Polski" - odczyt l~.lD skiego, prowadzi Mal'in GorYII- Tra.n~misja z opery, 20.00 - Sot- "zub posady 8tałei lub pielęg-

zd 6520 

Piekary 11. zd (; 67<1 konccrt sol.istó,,:; 18.20 forter8~O I ska: .Hi.55 soli~ci (płyty): 18.16 PO- , tens. K w'intct !I[ozn rtn, Bndapeszt ~!~,~k\tJ~s~~~, 'J' a~~~r~~JJI'~a~;!~fat;lclec~ Fryzjer 
i skrzypce Jako InRtyun~cntY:,l.D radJ1Jk sPO~!owy.lok<a,·.!ny:?~8.20 -:~Yl\lfOllia nr. n n0ethcvena. 20.03 

8 
mórg. kościół. kolej miei~('u. na· 
daje sir. na ogrodnictwo, Cena u­
go~ły. Zgłoszenia Agentura Orę­
downika. Jarocin. n 43472 

Puszczykówku 
\\ i,lla pi~t1'O\\"a, morga d'wunasto­
J.etniego ~arlll (WO drzew) 1.5 000; 
'wplata 10 (jUO.-·. 'roma la. PoznalI. 
Aleie Marcinko\\'skicg'{) 20 

zfl fi 031 

Osiedlu 
Grl1!l1Jwa;Jd'zkim kllip.ie dom - wi·llkę. 
w/p!a{:ę lI{) 000. oraz przeime d·1ug. 
$,pjeszne ofNty do Oredow'Tli,ka. 
Pozn li 11 za 6 781 

przegłąd prasy rołJ1JczP.l (z" lIna) ... Jak S]w<lzJC ~\\'lętO. 18._" ;\[nn- B' kscla flam 1\i!'m ml1zvka 0- twa. n:LU~yk:l. robliLki; Zgł01'Ze-jlUh fl'yzicrka praca damska. 
19.00 ,.'V Musafirchanie" (~v ric(' Ravel: Bolero ()łyty): 18.50 ru. . K' nh~- a _ ma' SI('I1',a BluD1czYJlska. Bnk, Zglo"zenia Agentura Oredownika 
gospodzie tureckiej) oPowHula11le windomo,;c-i radiotechniczne; 22.45 DPcr<?"I~' 20

k
·l0 -t t Olle k t' e' (Po·znallskie). n 43 523jśrem. n 43 4.58 

(z Katowic): 1.9.20 ,.Z pieśnia po muzyka taneczna (plyty). nll~ ne -war e y wo -a n . - . 
kraju": 19.45 fragment operowy; . . . H~mburg. Muzyka operetkowa R d d 
20.00 pogadanka muzyczna; 20.111 Krak~~v. - 13.~0 l?lęśm maJO' MIlloeekera. "'rocla\\'. Koncert

l
. Zł) ca , Mło szy 

koncert z Imhar!110nii Wal'szaw-, \~' c z, " .. Iezy M,a~u~ck1CJ: 14 .. 00.10- wieczorny (Smetana, Mozart inteligentny przyjmie za~tępstwolPornocnik fryzjerski potrzebn,. 
skiej. \V p~zerw1C o~. gorlz. 21.00, "I\h~e ~\ la:lo.mo~cl ~os~odarcze:.-:: Brahms. 20.30 _ Londyn Reg. - do lipca. Oferty Kurier Poznań- Z31'3Z Grunwald, Szamotuły. Rl'­
dziennik wIPczorny 1 pogadnnkal14.0a ~oncCl t populaIl1Y z !Hlzla 7.:micrzch bogów" II akt OP ski zdg 5279 l1ek. n 43463 

I·t I . 2230 'r y 'yczenia'" lcm J',rll\' Rl\ck (plytv): 10.15 z'" • B . t R I'" n, Ila na. . ,. rz z • "twól'czo~(.i ~f Rim<ki-I<orsakowa "'agnera. cromuens er. r Ign 
22.41) muzyka taneczna (plyty). (plyty). "Szehereza(ia: 15.~i; do- na muzyka Mozarta. - Sztok- Fachowiec 

" ' KRA O E ,·', k l'd J'ochać w świc, to? 16.00 _ holm. -. FI·agmenty .. oper.owc z bl'anży cykon·jnej. I,aw Illod .. 
• , ,y E UJ mieszanek - konsel·\\'. kaw -

"krzynk:t tt>chnicznll' 1.6.10 wiado- Petel'sona 1 RergNa . . leza "I . a pos'zlu<uil' posau~·. Prakty'ka w 
mości z dnia ... ; 18.16 lokalny po- Koncert symf. 20.4ó Brno kraju i za granicą. Oferty Ku. 

Rytownik 
dzieln" w sWYJlJ zawodzie potrze­
bny. Zgłoszenia przyjmuie Agen­
tura Orędownika w Kościanie. 

ng 43467·8 'Varszawa II.- 13.10 muzyka radnik sportowy: 1.8.20 pieśni !lol- .. Sarka" op. Janaczka. 21.00 - rier Poznalis,ki zdg fi 4(?4 
rozrywkowa (płyty); 14.00 wiado- "kic ludowe w wyk. Lcoknclii KO-.Rzym ... Tristan i l~olrln" Oj). \Va- :.:..::.:...~===:.:...=::.-.~=----
mości z życia ~toliey: 14.05 koncert zeruw.ny (sopr.), przy f01't"pianie gnel'a (z !<'!ol·encji). 21.35 - Droit- Maszynistka Czeladnik 
populul'JlY (Iyt~'); 23.05 muzyka ,JarlwIga PruszYllskn: 22.4" mu- wicb. Muzyka kameralna. Londyn młoda. dluga praktyka. polski - krawiecki na du'Że sztuki na sta-
taneczna (płyty). z)'ka taneczna (płyty). Rcg. Soligci (organy Wudilzera niemiecki szuka posady . Oferty II' od zal'az potrzebny Kubicki. 

8 _ T~r\l.(1 - , ~3.00 muzyka z pły,~; Łód'" _ 13.00 muzyka operowa i śpiew). 22.00 - Radio Paris. :- Kurier Poznaliski zrlg li 491 Krotoszyn, Kaliska 16. 
dom, chlcw, kośeiul. kolei. mula- la.l0 PIosenkI \\' ~yk .. Stefana ~'-J- (płyty): 14.57 łudzkie \\'iarl01l10ści 'Yicczti!- pio,enkarzy, 22.10 - HII zd 6732 
je się na ol!rodnictwo. Zgloszenia !.ps,'.a (p,lyty): 15.35 •. Ją~ sl~edzJ(_' gipldowe: 15.15 utwory charakte. HI'SUm II. Kor.cel·t orko i sol. - Kucharz 
Agentura Kuriera Pozn, Jarocin. ,"Ido. -;- pog. !tlaJ .• 11).40 ryst~-czlle (plyty): 15.40 Jak spc- 2235 B t· I \".. . .. 

n 43471 'hzYl'ce 1 fortepIan (płyty)' - I 'ć' . t" r 45 'I' I kk . - ra 18 owa. ., arl3CJe i SIła rutynowana. ~rzYJ.mlę posa· Biegłego 
1, s' 16' d '1 t 'Iok 'lny' (Zl :.S~·lę o; O. mur.YJ;:u e - -a. fu~a na temat-- :Mozarta i Re~e- dę. Łask. zgłoszema Kuner Po- t .,- k . '-' 

E
-- ]I . pora m{ spor OWy a 'Sohs('1 - hn"'l (plyty)' 1816 po- e ' <, H e _ znal;;;ki 7.d" 6;;75 S arszego. pąmoclll,;:a -r:l,-wlec .. ,e-
2. PIENIĄDZ . 18.:!1I wesola mu"yczkR (plyty); - ~:Hh;ik spo;to~\~V lokainy' 18.20 _ ra. 22.30 - Lips.~. ,",ceny. z (.. a.m e g-o potrzebUJę. Zgłoszema Bno-_ I 22 .. n. mnr.yka taneczna - płyty muzyka salonowa _ wyk. zespół let.a" w recytacjI artystow allglCl- Szofer zowski. Jaroc-in. Bogusław 96. 

(z \\ ,"'szuwy\. Haliny Adamskiej-r,roRsmanowej sklCh. Hamburg. Koncert symf. młodszy. obeznany elektryczno- n 93473 
Spólnika Lwów - 14.:10 koncert życzeń;1 (tr. z kaw. ,,11~uropej~kip:i" w ł.Jo-123.00 - Radio Pari!!, Koncert noc-I~ei'l. wlasne narzędzia od zal'az I 

do intemll zhożowl'go. pożlldana , 15.15 I!u,mperdin('k: Fantazi!l. zl dzil; 1R .. ?() .. Pr7.l'z o~wiale rio do- ny. Tuluza. MelodiI' Ol)('rcl k",ve. lllb 1. ('zel'wąa ~zllka posadr - Kelner 
gotówka do :! (}OO.- zaraz przy)· op ... J;ts 1 M:lIgoxla" [pl:.:ty); 1\).~0 !,.roJ!y1.1l . lJoK:ltlankn flł'Jllllarllfl 23.UIi _ Hlldapeszt. 1\'ll1z. tarJN'ZlI:l. \\"yn~!1I'(lIlzt'T1Ie. Rk.I'OIJlne .. Oterty potrzpbny do kawial'11i. re5,ta'llra-
111('. Zgloszenia do OredowJli!m, I\\'o\\"ski(' \\'i<1doJllo~el hlt'ż:lce; - HAl. uluhlone tang" (plyty). "3 '0 L I R 1~ ·1. kl' KUl'lel' l'()ZJlnn~kl zdl-( li GUO ('ji, kaucia. Adl'e-s Oredowni1. . 
P(}Znań ",d 61-41 ló.3ii-1ii.55 .. Młodzież l\\'owskn ...... - one yn el{:. aueIe~~'8 ... ;:..:==...::.:.:....:....:..=-------- przed mikrofonem" ... Na odlocie" z płyt I .. Son:tta KSI~zycowa - Panienka PoznaJl zd 6811 

I. - ohmzek w wykonaniu uczniów Beethoven~.1 prt'lud!un: A -flur lat 22. poszukuje posady do dzie. ---------------
S-m ci klasy (m a t\1l'zystów) XII Rzopena). 23.1>0 - Drollwlch. Muz; ci. ięzyk francuski. niemiecki _ Czeladnik hipotekę 8,000 zl sprzed'Hn na 12;; 

morgowym. warunki podlug u­
mowy. Rpieszne zgło,"cnia OJ'(:­
dO\\'JIik. Poznali zd (; 763 

gil11l1Hzjum lDę~ki('go we Lwowie. taneczna. 24.00 Frankfurt I polski. Mieiscowość obojotna. - pickn I'ski potrzcbny od 7,araz. _ 
.\l1dyc.i"- din mlodzieży: 15.55 ino, 15.45 - Lonclyn Reg. Koncert Sztlltgart. Muz. operetkowa. Lu- Oferty Kurier Pozn31iski Zgłoszf'nia Fr. Andrzejak. pie-
formator turystyczny: 16.05 pieśII srmf. 16.05 - 'Viedeó. Piosenki ksemburg. Muz. taneczna. zdg 6553 "arnia. Ławica wies. zd 6832 

Ogloszenia l·tamo\\y milimetr lub jego illlej/;;ce kosztUJe; \\' zwycz,,-jnych na stronie 6-lamowej 15 grom,y. na stronie redakcyjnej (4-1amowej) a) prz.Y końcu cr.ęści 
redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 ISro.szy, c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomości lokalnrch 1,- zł. Drobne ogł\l6ze-nia 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowycb) słowo nagłówkowe druki'lm tłustym. 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnycb. poczynając 
od ocltatniej strony. l-łamowy mU;me-tr 30 groszy. O~rł06zenia e,·komplikowane. z zastrze1eniem miejsca - od p06z~ególnego wypadku 20% nadwyżki. O~ł06zenia do bietącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świll,tecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza WielkopolBki przyjmujemy do wydaf.t !JieZll,cycb 
clo II.'M!Z. 10, do wydań niprlzjplnych ! świątecznych dnia poprzedniego do gorl~. 13. Za hlł;dy drukarskie. ktr,re nie zniekształcajll, treści ogłoszenia, admin!fitl'licia nie odpowiada. 

Ogł{)szenia przyjmujemy tylko za oplatą gotówką z góry. Kouto w P. K. O. nr. 200 l-W. 



4.8) ła, że panią Rudersheim zastała w ta .. 
Violetta nigdy nie posądzała swego - kim usposobieniu. Tak się dziś owi­

pięknego Austriaka o niewiarę i nie nęła płaszczem egoizmu, że nie było 
była o niego zazdrosną. Przymruuła podobna doszukać się w niej serca. 
oczy, potrzą.sała główką i nazY'vala go Skarżyła się wciąż tylko na w~zystko 
nieznośnyru człowiekiem, gdy za póź- i wszystkich. Myśl Nelly zajętą była 
no l.11'Z\ chodzi! do domu, lecz najmoc- Geraldem. Miłość ich silna i trwała 
niej była pl 'zekonaną, że cały czas spę- objawiła im się nagle. Kilka słów, kil­
dził za stołem w swoim kantorze, z ka spojrzeń wysta:t:czyło, by się zrozu­
piórem w rQce, nad tymi brzydkimi mieli na zawsze. 
ksi\,gami rachunkQwymi. Oboje oni, Violetta, ubrana w czarną aksami­
będąc ludźmi dosyć pozytywnymi, nie tną suknię odrzuciła książkę i zaczę­
podda\mli się urojonym niepokojom. la chodzić pospiesznym krokiem po 

Lecz dziSiaj Hubert opóżniał się pokoju. Spojrzała na brukselskie dy­
bardziej niż zwykle, a podrażniona wany, aksmitem pokryte sprzęty, i 
tym Violetta tak dużo wypiła orzeź- piękne o zloconych ramach zwiercia­
wiających proszków, że aż się uczuła dła, tego z meblami najętego mieszka­
słabą. Obiad ouesłano do kuchni i nia, i straszna myśl przeszła. jej przez 
trzymano go tam w cieple przez dwie głowę. Gdyby byli zmuszeni opuścić 
godziny, co wyprowadzało z cierpliwo- to mieszkanie, to nie mieliby na razie 
ści właścicielkę domu. Violetta nie gdzie się podziać, bo nie mieli żadnej 
mogąc uleżeć spokojnie, wstała z ka· posiadłości. Napełniali pieniędzmi ki e­
napki i podeszła do okna, nasłuchu- szenie pani AlIepce, kt6ra wymagała. 
jąc turkotu dorożek. W chwili, gdy natychmastowej opłaty, gdy mogli za. 
po raz piąty już, zniecierpliwiona, rzu- nie, rozsądnie postępując, zapewniĆ 80-
c<I,ła siQ na sofę, drzwi się otworzyły bie coś na przyszłość. Coraz bardziej 
i ukazała się w nich Nelly. opóźniany powrót Huberta. wiele m6-

Pokojówka Megson, faworyta pani, wił. 
byhl prawie zazt.lrosną. o łaski, jakie - O Nellyl la się boję, ja mam 
pozyskała dzieweczka. "Vyraziła też przeczucie, że bQdę bardzo, bardzo nie­
swe niezadowolenie z tego powodu pa- szczęśliwa - rzekła nagle, zatrzynlU­
ui Allepice, właścicielce domu. ją.c się na środku pokoju. - cleżka 

- Nie pojmuję na prawdę, co się chmura wisi nad nami od dawna. Mój 
stalo pani Rudersheim ostatnimi cza- mę.ż ma jakieś wielkie zmartwienie, 
sy? - rzekła, przychodząc na poga- które starannie przede mnę. ukrywa. 
w~dkę do kuchni. - Co ona upatrzy- To odwołanie się do życzliwollci 
ła w tej pannie magazynowej? Żebym Nelly, wywarło dobry skutek. Dzie­
była na miejscu pani, to nie dałabym weczka uczuła. się zdolną do poświę­
tym państwu tak bardzo siQ zadłużać. cenia siQ dla niej zupełnie, ale wprzód 
Podobno interesy ich źle stoją.. Stan- musiała jej opowiedzieć to, co w Prin­
gret mi mówił, że w biurze pana było ce's Gate słyszała. Obowiązkiem jej 
wczoraj mnóstwo osób, a wszyscy się było ostrzec dobrą panię.. Nie miała. 
o s\voje pienią.dze dopominali. by spokoju, gdyby tego natychmiast 

Przestroga ta była dostateczną dla nie uczyniła. 
pa~i Allepice. Słowa panny Megson - Pani żądała wiadomości o swej 
wy'.varły ten skutek, że natychmiast córce, Vivianie. Czy pani to sobie 
posIała rachunek, który Violetta otrzy- przypomina? rzekła. NeBy, po 
ll1a~a na chwilę przed przybyciem chwili milczenia, przysuwaję.c niski 
Nelw. . fotelik do sofki, na której leżała Vio-

. - Jakzem I'ada, żeś przyszła, moje letta i poprawiają.c jej poduszki. _ 
dZiecko - rzekła pani Rudersheim, Będąc pierwszy raz w Prince's Gate 
,~ycj ągają.(; UO niej l'~kę. - Nazywam nie widziałam jej wcale, lecz wczoraj 
C.JQ d.otrą. moją "vTóżką, a w tej chwili była znowu w magazynie, by sobie 
tak Jestem zgryzioną! Ta szkaradna obstalować nowy kapelusz. Z tym 
kobie~a: .która nas, bezwstydnie od ki~- s~rawunkie.m poszłam do niej przed 
k~ mleSlQcy O?~Zlera, przysłała wlas- WIeczorem 1 rozmawiałem z nią samę.. 
me rachunek l zą.da zapłaty na jutro. Sądzą.c po wzruszet"Jiu Nelly, która. 

Nclly, która była zawsze w pienięż- bardzo prędko mówiła, pani Ruder!l­
~yc.h kł~potach, żd~iwiła si~, widząc, ~eim uczula, że posłyszy coś nięprzy­
ze l palU RudersheIm uskarza się na \ Jemnego. 
to ~amo. Zdawało jej się, że taki zb~'- - A więc widziałaś moję. córkę? 
tek jest wynikiem pelnego worka. Sa- zapytała pani Ruclersheim. Żywa 
me brylantowe pierścienie na palcach i lekkomyślna ta kobieta zapomniała 
pan i stanowiłyby dla niejednego ina- ~uż o poprzednim udręczeniu, a. zajęła 
Jątek. Ją. mocno nowa rozmowa. 

- O to się zapewne pani kłopotać - Czyś pani pewną, że ona jest cór-
nie potrzebuje - odrzekła Nelly z u- ką. pani? - zapytała Nelly pochvla­

. śmiechem. - PaJ1stwo są tak bogaci. jąc się nad nią i badając wraże'nie 
- Alboż ja wiem, czy tak jest w jakie jej słowa sprawią. Pani Ruders~ 

ist~cie! , - zawołała Violetta gwałt~- heim "'. ta~ niezwykłym była dzisiaj 
",:me, blOrą.c znowu rachunek do rękI. usposoblenm, tak czuła się wzruszo. 
- Jestem prawie pewną" że Hubert nie ną i pOdnieconą, iż zrywając się z ka­
chce teraz żadnYCh wypłat i nie może napy spojrzała na Nelly z dzikim prze­
im zadość uczynić. Cóż ja pocznę? rażeniem. Opuściła własne dziecko 

- Może pani sprzedać cokolwiek - skutki więc, jakie czyn ten pociągnąĆ 
rzekła Nelly, zamyślając się i przypo- mógł za sobą, nie dZiwiły jej. 
mjnaj~c, jak .kiedyś pani J~anita po- - Dlaczego to mówisz, Nelly f cze­
słała . .Ją, w Clemnę. noc ZImową, do mu wyglądasz tak dziwnie? _ zapy­
sklepIku z czar.ną koron~ową. ~hustk~ tała blada i drżąca chwytając za po­
za ~t.Ól'ą. spodZIewała SIę WZIąĆ n~J- ręcz krzesła, by nie upaść. - Czy wiesz 
mm eJ tr~y funty, a .dostała .tylko Je- coś takiego, co by mnie utwierdziło w 
de~, co Ją tak rozgmewało, ze wy tar- przekonaniu, że Viviana nie jest moim 
la Ją. tamburynem. dzieckiem '1 

, ' - Sprzedać cokolwiek! - powtó- - Tak, pani - odrzekła Nelly od-
rL.yła Violctta przerażona tym przypu- dychając ciężko. 

s~czeniem. - O, nie!. Jeszc~e do te~o - ~ielki Boże! A więc cóż to takie-
me doszło, lecz pOWIedz ~l ty, mOJa go! NIe mogę znieść tej niepewności. 

dmała dObrad~zymoh' ICO t:tkI.e~o, Pdosłia?- - Czy pani jesteś pewną, że córecz-
am, co y Sl<; ryc o splemęzyc a o ka iej nie umarła? t ł N 11 

- Co? Ależ sobole! - rzekła szybko a p~ni nlldel'~łlel'm' -za,za,amPYł a ~ I ~ !. 
N 11 t . ł . k' f t . ., a a ~a O~Ole 

e kYt ,- o ,,:span Ila ~ł ro;;;y~s leI .u ~Ot' ręre. - 'Wl'zak male dzieci tak często 
za - ore pum zap aCl a OSleIn( ZleSll! umieraJ'ą szc7.ego'lnl·e te . . .' ','" '. ' co nIe maJą 
gwinei. matk., ktoraby SIę ° nie troszczyła. 

- Moje śliczne sobole! Miałabym 
się z nimi rozstać! O nie, naprawdę do - Czy nie umarła! Jakżeby to być 
tego nigdy nie dojdzie. Nelly, nie mów mogł-o? 
mi o tym. \ - Mogła umrzeć zaraz po odjeździe 

Rozmowa ta odwróciła myśli Nelly pani, a inne dziecko mogło być na to 
od historii jej miłości, którą pragnęła miejsce podstawione, Któżby mógł o 
opowiedzieć pani Rudersheim.~Hała tym wiedzieć, oprócz kObiety, u której 
coś bardzo dziwnego do powiedzenia pani ją pozostawiła? 
o pannie Vivianie Branscombe, ale to Pani Rudersheim zapanowała już 
moglo przerazić kobietę, która miala nad sobą.. Te przypuszczenia, oparte 
.siepie za matkę Viviany. Nierada by- tylko na jakimś bezpodstawnym uro-

! 

janiu dziewczęcia, były po prostu Viviana traktowała ją. bardzo wy-
śmieszne. niośle, kazała jej stać w miejscu parę 

- Kobietą, której ją powierzyłam, godzin, podczas gdy sama przymierza­
była pani Sidewing, piastunka naj- la jeden po drugim kapelusz. Lubiła 
poczciwsza i najbardziej mi oddana 'ona zawsze traktować z góry i być im­
istota. Głowę bym dała za. jej uczci- pertynencko-niegrzeczną dla niżej po­
wość - rzekła Violetta stanowczo, łożonych osób, a gdy raz Nelly zwró­
choć już była bliską płaczu. cHa bardzo delikatnie jej uwagę na to, 

- Posłyszałam jednak coś bardzo odrzekła z gniewem, iż zaleci pani Ce· 
dziwnego, co mnie przeraziło zarazem lestynie, aby jej więcej podobnie nie­
- rzekła Nelly zniżonym głosem. - znośnej istoty nie przysyłała. Dziewczę 
Było to, gdym ostatni raz odwiedziła więc nie lubiło wcale dumnej i bogatej 
Prince'g Gate. Myślałam o pani wie- panny .uważając ją. za najbardziej sa­
dząc, jak gorą.co pragniesz zobaczyć molubną i wyniosłą. osobę. 
swą córkę i chciałam jej powiedzieć - Tajemnica? - powtórzyła panI 
coś, co by jej serce wzruszyło. Zapom- Rudersheim, czując, że los gotuje jej 
niałam tylko, że byłam panną. z maga- nowe udręczenia. Zbyt była szczęśli-
zynu. wą dotąd, by to zawsze trwać miało. 

Pani Rudersheim zadrżała. . . Na stare lata miała z.a, wszystko odpo-
Chciała podnieść się z sofki, lecz opa- kutować. 
dła na powrót z zamkniętymi oczyma - Tak, tajemnical - odparła Nel-
i głębokim westchnieniem. ly głębokim, gniewnym prawie glo-

- Przypuszczałam, że wszystkie nie- sem. - Widziałam tam jakąś starę. 
szczęścia spadną. na mnie razem - ospowatę. kobietę, wychodzącę. z poko­
rzekła z niezadowoleniem. - Los nie ju, gdy ja tam wchodziłam. Spojrzała. 
mógł mnie zawsze tak jak dotą.d 0- na mnie ze złością, lecz obie one nie 
szczędzać. Hubert będzie zrujnowany, wiedziały, że byłam tak blisko i ż~ 
a. •.• Mów mi wszystko, coś słyszała, słyszałam, jak młoda pani Viviana 
Nelly, i bądź zwięzłą w opowiadaniu. Branscombe mówiła do starej, nim ta. 

Nelly pocałowała rękę, która drża- drzwi zamknęła: "Nie! Nigdy nie na­
ła w tej chwili jak wiatrem poruszany zwę cię matką, chOĆby to prawdą być 
listek. mialo, że nią jesteś! Będę cię nienawi-

- Cd zdołam znieść tę nową. przy- dzieć do końca .... 
krość? - zapytała Violetta żałośnie. - Pani Rudersheim jęknęła słyszę.c 
Powiedz mi, Nelly, czym nie za słaba, te okropne słowa. Taki wyraz przera.­
nerwowa i delikatna istota, by dźwi- żenia i rozpaczy odbił się na jej pięk­
gnąć rzucane mi na barki zmartwie- nej twarzy, że się aż Nelly przelękła.. 
nie? Może to mnie zabije? - Droga pani, jesteś chorą! - za-

- Pragnęłabym być zawsze przy wołała z niepokojem. - Musiałam ci 
pani, by jej dopomóc w znoszeniu to powiedzieć, gdyż czułam, że jest 
wszystkiego, co ją tknie - rzekła Nel- moim obowiązkiem wyprowadzić cię z 
ly tkliwie z pełnymi łez oczyma. _ błędu. 
Nigdy mnie żadna kobieta. nie poko- - Nelly! - rzekła biorąc rękę 
chała, a Ja tak pragnę uczucia, tak dziewczęcia w swoje dłonie. - Czy się 
często my:Hę -o mojej matce i czy ... - nie mylisz? Czyś pewna, że to słysza­
U.rwała. nagle, widząc wlepione w $ie- łaś? Czy mogłabyś przysiąc, że tak' 
ble niespokojne spojrzenie pani Ru- było? ., 
dersheim: . Sę. czasem dzIwne widzenia i prze-

,- Boze! ~akze ona do I?ni,e podo~- czucia, spowouowane jedynie magne­
na. _- pomyslała przypom111a.l~c sobIe l tyzmem wzroku. Violetta pod wejrze­
sł?,\ a Huberta, g~y po raz pIerwszy niem dziewczęcia uczuła nagle prze­
Ujrzał Nelly. u. pa!1,l Celestyny. chodzą.cy ją całą dreszcz, który od 0-

- Było JUZ pozno, gaym przybyła mdlenia ją uchronił. 

[1 

Viviana -traktowała ją. bardzo w{'niośle, _ 

do Prince's ~ate --:- zac~ęła N~lI.y... I -Czyżby Ne1Jy miała być tą bied­
. - Ol J~kzem Ja llleszczęshwa - ną., opuszczoną. przeze mnie dzieciną? 
Jęk!1ęł,a VIOletta przerywając jej. - - szeptał jej .iakiś głos wewnętrzny 
Ka~de wspomnieI?ie ? mej Córce rani tak, silny, że go za.głuszyć nie mogła: 
mll1.e srodze. CzuJę Slę winną, niegod- MysI ta nasuwała jej się , coraz natar­
~~ l wYY7:\1cam s?bie grzech móJ my- czywie.i, w końcu zawładnQla całą. jej 
MI~c o nIeJ. Ona. me chce nigdy widzieć clusz~. 
mnie, odm~.wial3: mi za~v~ze~ a ja tak , - Tak, jestem zupełnie pewna i 
pra,gn ę z~l~z)' ć .s~ę ~1.0 ll1e~, ~e zazd~'o- mogę na to przysiąc - rzekła Nelly 
~z:~ę naJbledlll~Js~el . kob.lecle, ktora powstając. Uczucie, które przeszyło 
ldzJe obok crsweJ corkI ulIcą. - Wy- ~erce matki, nie odezwało się wcale w 
buchnęła. b w~łtownym płaczem. - Jej serduszku. Nigdy nie przypuszcza­
Ac~! . cZ.~Ję, ze . gotowaby.~ w.szystko ła, aby ją. jaki węzeł mógł łączyć z pa­
POS,wIęCIĆ ~a. J~dno spoJrzeme oczu nią. . Rudersheim, pragnęła tv'llw b\' ć 
~?Je~o ~z~eclę~~a, za jeden uścisk użyteczną dobrej pani, bo nie pojmo­
J J mIękkIej rękI. wał~ przy',:,iązania bez poświęceni,a. 

- Jest jakaś tajemnica w życiu ChCIała, o Ile mogła, !ii.łUżyć tym, któ­
panny Vivlany Branscombe - rzekła r:r:c~ kochała, i nie mogła znieść my­
Nelly z niezwykłą. sobie stanowczo- ślI, ze ta dobra lady była oszukiwana.. 
ścią. • ·(CiM dalszy nastą,pi), 
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W 10. rocznicę pierwszego lotu Europa - Ameryka 

UD !~~!r i I i - Di!U~ ra~I!Di r [!fl! fl!~ worll 
Szary przejmujący zimnem poranek w 

dniu 8-ym maja 1927 roku. 
Pomimo wczesnej pory, na lotnisku 

podparyskim w Bourget panuje niezwykłe 
o:tywienie. 

Za chwilę, dwóch nieustraszonych lot­
ników francuskich, Nungesser i Coli przy­
stąpią do epokowego wyczynu wystartują 

do przelotu z Paryża do Nowego Jor­
ku bez lądowania. 

Ostatni biuletyn meteorologiczny zwia­
stuje dobre warunki atmosferyczne na li­
nii lotu, więc Nungesser daje znak do 0-
stat.echnych przygotowań. 

Coli Nungesser 

Drzwi jednego z hangarów otwarły się 
na oście:!: i z wnętrza wytoczono na beto­
nowy tor średnich rozmiarów dwupłattr 
wiec, nazwany "Oiseau Blanc" (Biały 
Ptak). zaopatrzony w jeden motor o sile 
450 koni i mogący w ciągu 45 godzin prze­
być 7.200 kilometrów. 

Samolotem miał pilotować . 35-letni 
Nungesser, bohater z wojny światowej, 

cficer Legii Honorowej, który zniszczył 45 
samolotów nieprzyjacielskich, 2 razy był 
ranny, zaś na wstędze Krzy:ta Wojennego 
posiadał 28 palm l 

46-letni Coli pełnił funkcje mechani­
ka. Dawniej był oficerem marynarki 
handlowej. Gdy wojna wybuchła, wstąpił 
ołlhotniczo do armii jako zwykły szeregtr 
wiec. Z wojny wrócił w stopniu kapitana, 
9 razy cytowany w rozkazach. 

S razy ranny I bez prawego oka. 

Obydwaj szybko wsiedli do samolotu. 
Zawarczał motor. 

O godz 5 m.. 25 rano 

śmigło pociągnęło w dal biały samolot z 
śmiałkami, którzy chcieli poło:tyć podwa­
liny pod przyszłą komunikację powietrzną 
między obydwoma kontynentami i do­
wieść, :te nowoczesna technika do takich 
czynów ju:t dojrzała. 

Mimo wczesnej pory, licznie zebrany 
tłum wzniósł okrzyk na cześć odwa:tnych 
loników, z głębi duszy życząc im powo­
dzenia. 

Los jednak zawiódł, zrządził inaa:ej ... 
Od tej bowiem. chwili datuje się 

tajemnica "Białego Ptaka". 
A:!:eby nabrać szybkości, cię:!:ko obładtr 

wany samolot zboczył nieco z drogi, po 
czym zwrócił się prosto ku Kanałowi La 
Manche. Cię:!:ar nie pozwala .iednak samtr 
lotowi wzbić się wyżej i nad Andelys leci 
wciąż jeszcze nad domami. Motor jest 
wprawdzie zdolny na największy wysiłek, 
jednak Nungesser oszczędza go, przewidu­
je cię:!:ką, pracę nad Atlantykiem.. Dopie­
ro w okolicach Eh'etat nad zatoką St. Ma­
lo, samolot szybuje ju:!: na. wysokości 800 
metrów. Powoli wybrzeża Francji nikną 
w oddali. W tyle podątają 

czterY samOloty firm kJnematograftcz-
nych, 

z których operator fifmuje historyczny 
lot, jednak na linii wyspy Wight zawra­
cają z drogi. 

Odtąd, "Biały Ptak" 
szybuje już samotnie 

na Szlaku, który ma go zaprowadzić do 
Nowego Jorku. 
_ Jakie były dalsze koleje lotu? Co się 
stało z samolotem? SJ.' adł do morza czy 
te:!: rozbił się na vdl'lc!ziach Nowej Fun­
landii lub puszcz kanadyjskich? 

!aden fakt materlnlD}' nie dał odpo. 
wielbi 

na. te pytania mimo, 7..-. ju:!: 10 lat upłynę· 
ło od chwili katastrofy. 

Pozostają tylko .kmysły, przypu3z('ze­
nia. 

W dniach 9 i 10 ma.ia 1927 r. Francja 
przeżywała chwile trwożliwego wyczeki­
wania. Wiara w powodzenie francuskich 
skrzydeł była tak silna, że 

nie brak było nawet urojonych 
wiadomości 

sr.ereg pism ogłosiło nawet pomyślny wy­
nik lotu. Po tym nastąpiły chwile zwąt­
pienia nietylko rodziny i przyjaciół zagi­
nionych) ale całego narodu. 

Zginęli bez śladu i bez żadnej wieści 
Wkrótce potym trzeba było pogodzi6 

się z smutną rzeczywistością,. Od wyspy 
Wight nikt nie widział "Białego ptaka" -
ani jeden okręt, :!:adna latarnia morska. 

Ocean zaś umie zachoW}'Wa~ 
tajemnice. 

Obecnie znawcy lotnictwa wypowiada-

ją jednogłośnie zdanie, :!:e "Biały ptak" 
daleko nie odpowiadał wymaganiom tech­
nicznym, koniecznym do tego rodzaju lo­
tów. 
Dziesiątą rocznicę zaginięcia "Białego 

Ptaka" 
uczciła cała Francja. W prasie pojawiły 

się liczne artYKuły, opiewające pamię6 1»­
haterskich lotników, którzy własnego *y­
cia nie za wahali się poświęcić nie tylko 
dla wielkiej chwały własnej ojczyzny, a­
le te:!: dla wykuwania nowych dróg dla: 
całej ludzkości. 

Kupcy i restauratorzy londyńs[y 
dobrze zarobili na uroczystościach koronacyjnych 

PRZYJĘCIE NA ULICY 
Z okazji uroczystości lwronacyjnych na przednlieściach Londynu urządzono przyję­

cie dla dzieci,które częstowano herbatą i ciastkami. 

Londyn wraca do codziennej normy. 
'Wprawdzi,e echa uroczystości korona­
cyjnych, najwspanialszych, jakie ogląda­
no w ciągu ostatnich dziesięcioleci, nie 
przebrzmiały jeszcze, ale praktyczni Lon­
dyńczycy, kupcy, właściciele restauracyj 
i hoteli, zebrali się już do zestawienia bi­
lansu handlowego uroczystości koronacyj­
nych. 

Kierownik słynnych restauracyj Lyon­
sa przekonał się, :!:e przygotowane na 
dzień koronacji 100.000 obiadów 

przyniosły mu niezły obrót I dolko­
nałe oprocentowanie kapitału wło­
żonego w przygotowania do koronacJI. 
Zadowolony jest równie:!: właściciel 

najwytworniejszej restauracji londyńskiej 
"Trocadero", gdzie w wieczór "koronacyj­
ny" skonsumowano przeszło 3.000 kurcząt, 
ponad 120 kg kawioru, 3000 funtów łoso­
sia, 12 ()()() funtów mięsa wołowego, spe­
cjalnie ze Szkocji sprowadzonego, 4000 
szparagów i t. p. W klubach zadowoleni 
z obrotów "koronacyjnych" Londyńczycy, 
racząc się ulubioną whisky, 

opowiadają sobie dowcipne anegdoty 
I historyjki z poprzednich koronacyj, 

których bukiecik podajemy naszym czy­
telnikom. 

Zapomniany mlecz I za mała korona. 
Podczas koronacji Edwarda III zdarzył 

się przykry incydent. W chwili, gdy we­
dług ceremoniału koronacyjnego miano 
królowi przypasać miecz sprawiedliwości, 
lord Effingham, który miał powierzoną 
pieczę nad insygniami władzy monarszej, 
zauważył z przera:!:eniem brak miecza. 
Sytuację uratował lord major Londynu, 
który w ostatniej chwili podał lordowi 
swój własny miecz. 

Zabawna przygoda przytrafiła się kró­
lowi Jakubowi II. Korona, którą arcy­
biskup Cantenbury wło~ył na jego skro­
nie, okazała się za mała i lcdwo trzyma­
ła się na czubku głowy krÓlewskiej. Ja­
kub II, mając w obu rękach insygnia swej 
władzy, berło i jabłko, siedział sztywny, 
niczym posąg, 

najmnłejszy bowiem ruch głowy 
mógl spowodowa~ katastrofę. 

Nie mniej przykrą przygodę z koroną 
miał markiz d'Anglassey, któremu przy­
padł zaszczyt niesienia jej w procesji ko­
ronacyjnej. W pewny momencie korona 
wymknęła się z rąk markiza i byłaby roz­
biła się na ziemi, gdyby jej w lot nie był 
pochwycił któryś z paziów, idących w or­
szaku. 
Cierpienia ~rólowej Wiktorii. 

Niemało podczas koronacji wycierpiała 
królowa Wiktoria. Pierścień z rubinem, 
który arcybiskup Cantenbury w chwili ko­
ronacji wkłada na palec władcy jako sym­
bol łączności z narodem, nie był dopaso­
wany do pulchnych palców l<rólowej. W 
chwili wkładania pierścienia na palec 

królawa syknęła z bólu. 
Momentalnie palec spuchł. Królowa 

przez 4 godziny znosić musiała tortury. 
Wreszcie odetchnęła z ulgą. Zbliżał się 

koniec ceremoniału. W tym lord John 
Thynne zauważył, że biskup celebrujący 
nabożeństwo przez roztargnienie odwró­
cił dwie karty modlitewnika: Lord podzie­
lił się swym spostrzeżeniem z premierem, 
który oświadczył: "Ależ to nie ma znacze­
nia! Nikt tego nie zauważył". "Owszem, 
ja". - odparł lord Thynne i wymógł na 
biskupie dodatkowe odczytanie przerzu­
conych omyłkowo dwóch stronic. 
Biedna królowa, mdleją,c z bólu, musiała 
jeszcze przez kwadrans uczestniczyć w 
nużącym ceremoniale, który wówczas 

trwał przeszło cztery godzfn,y. 
Po przybyciu do pałacu, palec napuchł 

tak, że trzeba było interwencji lekarza. 
Królowa przeszło - pół godziny musiała. 
trzymać palec w lodowatej wodzie, by móc 
zdjąć pierścień koronacyjny, który wbił 
się w ciało. Na dworze wróżono królowtJj 
długie panowanie, co się też spełniło. 

Patronka dentystów 
!est .rzeczą mało znaną, :!:e i dentyści 

pOSIadają własną patronkę. Już od wielu 
dziesiątków lat szczególnie na zachodzie 
Europy czci się św. Apolonię jako patron­
kę lekarzy- i techników-dentystów. 

Św. Apolonia była, jak o tym donoszl\ 
stare kroniki, siostrą miłosierdzia. w Ale­
ksandrii, gdy ją tam w czasie prześlado. 
wania chrześcijan umęczono na. śmierć. 
Jak niesie podanie, oprawcy wyłamali jej 
przed jej śmiercią obcęgami wszystkie zę­
by. Na wszystkich pomnikach, jakie do~ 
tąd wzniesiono tej świętej we Francji, 
przedstawia się ją trzymającą w ręce ob~ 
cęgi, w których tkwi ząb. Dzieje marty­
rologii św. Apolonii i przydzielony jej 
atrybut symboliczny nakłonił zapewne le­
karzy-dentystów do obrania jej swoją pa.­
tronką. 

Corocznie na wiosnę lekarze-dentyści 
i teChnicy z całego obszaru Riwiery fran­
cuskiej podejmują tradycyjną pielgrzym .. 
kę do wioski La Caude w pobliżu Nicei, 
gdzie znajduje się naj sławniejszy pomnik 
św. Apolonii. (Kk) 

Mały Kazio 
Małego Kazia zamknięto w śpi:!:arce za 

to, że był n.iegrzeczny. 
Po pewnym czasie mały aresztant wali 

rękami i nogami w drzwi: 
- A co? - pyta matka - obiecujeS7., 

:!:e będziesz ju:!: grzeczny? 
- Nie - odpowiada Kazio - ale po .. 

trzebny mi jest nó:!: do otwierania kon'" 
serw. 

.. 

Nie uniknięto jej jednak. Pod koniec 
ceremonii korona spadła z glowy króla i 
byłaby potoczyła się na ziemię, gdyby jej 
w locie nie schwycił lord Sidney, który, 
wręczając koronę przerażonemu tą sceną 
królowi, oświa.dczył: "Wasza królawska. 
mość l Nie poraz pierwszy w dziejach 
~idney podtrzymuje koronę królewską,". 

_ TAK MIJA SLAWA SWIATA .. ~ _ 
Oto co pozostalo ze wspaniałego sterowca niemieckiego "Hindenburg", który jaa 

~~ę,dQmo, spl,9na,ł na lotnisku w LakehurB! w Ameryc~ 


